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Dla ludzkich oczu 


Miesiące letnie miały być poświę- . 


cone przez obóz „sanacyjny” na tak 
zw. zjazdy gospodarcze B, B. W. R. 
Reklamowano cały pomysł bardzo 
uroczyście. Zapewniano nas, że cho- 
dzi o rozbudzenie samodzielności 
twórczej społeczeństwa, że z narad 
i dyskusyj powstanie z pewnością 
wspaniały plan odrodzenia, że sam 
B. B. W. R. zespoli się z szerokiemi 
masami narodu, wbrew „złośliwej de- 
magogji opozycyjnej”, której nie war 
to zresztą wcale brać pod uwagę. 
Miesiące letnie minęły.. „Zjazdy 
gospodarcze” przefalowały  szczęśli- 
wie ponad Rzecząpospolitą od krań- 
ca do krańca. Można więc — właś- 
nie bez żadnej złośliwości — dać zgo- 
ła rzeczową ocenę „rezultatów”, o- 
siągniętych po dzień dzisiejszy. 
Sądzę, że najbardziej fanatyczny 
zwolennik naszego systemu rządze” 
nia nie zaprzeczy, gdy powiem, że 
owe „rezultaty“ równają się akurat- 
nie i dokładnie... zeru. 
. Jakaż to „nowa myśl“ wyrosła z 
dziesiątków referatów na przeróżne 
odrębne tematy, wygłaszanych przez 
różnych dygnitarzy banków państwo- 
wych i urzędów skarbowych do przy- 
padkowego naogół audytorjum, zło- 
żonego z ziemian, wójtów, sołtysów, 
kupców i — w pierwszym rzędzie — 
urzędników? Nikt chyba nie potra- 
fiłby tej „myśli wspólnej“ określić... 
czem znalazła wyraz dla siebie 
„rozbudzona samodzielność twórcza“ 
kół społecznych? Czy w znudzonem 
ziewaniu napoły przymusowych słu- 
chaczy. i w późniejszych ich złośli- 
wych docinkach na temat referentów 
albo jednostajnym głosem odczyty- 
` wanych owoców twórczości kancela- 
ryjnej? 
Najlepiej będzie — dla charakte- 
rystyki — gdy oddam głos pewnemu 
ziemianinowi z Wileńszczyzny, ucze” 
stnikowi „Zjazdu“ w Wilnie, nie po” 
dejrzanemu o jakąś specjalną wro- 
gość w stosunku do kierowników i 
przywódców miejscowego B. B. W. R 
Oto przebieg jego opowiadania, uję- 
tego, jak czytelnicy zobaczą, bez żół- 
ci: 

Cóż? było nas paręset osób. Zagaił 
p. Abramowicz, zacny człowiek, se- 
nator, dyrektor Druskienik, adwokat... 

— A co powiedział? 

—Cóż miał pow'edzieć? nic nie vowie- 
dział; zaproponował wysłanie dwuch 
depesz hołdowniczych... 

— No a później? 

— A później p. Maculewicz (z banku 
rolnego) przedstawił nam wszelkie za- 
lety lniarstwa; przygotował się — trze- 
ba przyznać — bardzo sumiennie; od- 
czyt nawet ciekawy dla kogoś, kto ni- 
gdy nie słyszał przedtym o lniarstwie. 
P. Iwański (od monopoli) obiecał z ko- 
lei gorzelnikom kresowym zwiększenie 
kontyngentów; uzasadniał ich projekt 
gruntownie; ale to był wynik nieporo- 
zumienia, bo owe zwiększone kontyngen 


ty wprowadzono już u mas przed dwo-' 


ma laty, o czem przedstawiciel monopo 
li widocznie nie wiedział; zresztą nie 
miał czasu na drobiazgi, śpieszył się 
na jakąś konferencję spirytusową do 
Paryża? 

— I to wszystko? 

„Mało Panu jeszcze? Sześć godzin bi- 
tych siedzieliśmy... Z dyskusji zresztą 
zwiałem; „Słowo“ zapewnia, że stała 
ona na niezwykle wysokim poziomie; 
trwała aż godzinę podobno... 

— Któż był na Zjeździe"? Same be- 
beki? 

—Takie same, jak ja, z wyjątkiem, na 
turalnie, dygnitarzy, Niech mi Pan po- 
każe naczelnika wydziału nie bebe,,.*. 


Kropka. 
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Czy mośło cąśkolwiek wyniknąć z 
takiej.. biurokratycznej koncepcji 
„społecznych zjazdów gospodar- 


czych? Ale i sama koncepcja, i prze- 
bieg „sanacyjnej kampanji zjazdo- 
wej — to znowuż konsekwencje nie- 
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„z tem, że po procesie płyty te 


uniknione systemu i jego psycholo- 
gji. B. B. W. R. nie jest „rzeczywi- 
stością rzeczywistą”, że przypomnę 
aforyzm p. prof. Bartla; B. B. W. R. 
— to pozór, widmo, cień, żyjący od- 
blaskiem  biurokratycznego słońca, 
przeznaczony dla ludzkich oczu, jako 
„bluff” społeczny „biurokracji tryum- 
łującej', która stanowi jedyną real- 
ną „kość pacierzową” regime'u miło- 


Późną nocą, ze środy na czwartek ro- 
zeszła się w Wiedniu wiadomość o prze 
sileniu gabinetowem. Wobec rozdźwię- 
ku między Związkiem Chłopskim a 
„Heimwehrą*, kanclerz Dollfuss posta- 
nowił wyjaśnić szybko sytuację. W tym 
celu udał się wieczorem do prezydenta 
Republiki i przedstawił mu plan reor- 
ganizacji gabinetu. 

Prezydent Miklas wyraził Dollfussowi 
zaufanie i powierzył mu misję utworze- 
tia nowego gabinetu, w którego skład 
weszliby nie przedstawiciele stronnictw, 
lecz „wybitne osobistości”. Zarząd głó 
wny stronnictwa chrześcijańsko - społe- 
cznego na odbytem we środę posiedze- 
niu wyraził kanclerzowi Dolłiussowi peł 
ne zaufanie. 

Przez całą ńoc trwały konferencje w 
sprawie utworzenia nowego  gabir.etu 
pod kierownictwem Dolliussa. 

Lista nowego gabirietu została ogło- 
szona wczoraj przed południem. 


clerza objął teki spraw . wojskowych, 
spraw zagranicznych i rolnictwa. 

Mjr. Fey został mianowany wice-kan- 
clerzem a dr. Buresch ministrem finan- 
sów. ? 


Stanowiska sekretarzy stanu objęli: 
baron  Karwinsky — bezpieczeństwo, 
książę Schoenburg - Hartenstein — woj 
na i Gleisner — rolnictwo. 


Inni członkowie gabinetu pozostali na 
swych dotychczasowych stanowiskach. 


` 


Wczoraj rozpoczął się proces prze- 
ciwko eskarżcnym o podpalenie Reich 
stagu, Proces potrwa wedlug dotych- 
czasowych dyspozycji, około 2 tygodni. 

Na iozprawę otrzymało wezwanie 150 
świadków. 

Na pierwsze 11 dni rozprawy wszel- 
kie karty wstępu zostały już sprzedane. 

Dalsze zamówienia na karty wstępu 
będą przyjmowane dopiero od 4 paź- 
dziernika. 

Adiwokat oskarżonego Torglera, dr. 
Sack zaproponował adwokatowi fran- 
cuskiemu Giaiferiemu, aby zechciał u- 
czestniczyć w rozprawie w charakterze 
widza. 

Giafferi z zaproszenia tego nie sko- 

rzystał z wwagi na to, że nie pozwolo- 
no mu na udział w procesie w charakte- 
rze oficjalnego obrońcy. 
Niektóre fazy procesu, nadające się 
szczególnie dla celów propagandowych, 
będą utrwalone na płytach woskowych 
będą 
nadawame przez radjo niem'eckie, 

Oskarżony van der Luebbe otrzymał 
fako. obrońcę z urzędu adwokata lips- 
kiego Seyiierta, s 

Adwokat holenderski Stemps, zaan- 
gattowany jako obrońca Van der Luebbe 
go przez jego rodzinę, odbył wczoraj 


Dr. -Dollfuss poza stanowiskiem kan-' 


Gwałtowne przesunięcie 
dyktatora faktycznego 


$ 


| 


ściwie nam panującego. 

W tym fakcie tkwi wielka siła „sa- 
nacji*, dysponującej całą potęgą apa- 
ratu państwowego; tkwi w nim zara- 
zem i jej największa słabość, bo 
pustka społeczna, otaczająca wszech- 
władzę biurokracji, była. zawsze w 
biegu dziejów macierzą. i źródłem 
nieuniknionej klęski. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Były minister spraw wojskowych Vau- 
goin ma być mianowany prezesem kalei 
państwowych. . Dotychczasowy wice- 
karsclerz Winkler, przywódca Związk 
Chłopskiego został usunięty. ; 


O godz. 10. m. 30 nastąpiło zaprzysię- 
żenie członków nowego gabinetu. Koła 
legitymistyczne wyrażają zadowolenie z 
powódu powołanie wybitnego”działacza 
monarchistycznego, księcia Schoenbur- 
ga - Hartensteina na stanowisko sekre- 
tarza stańu dla spraw wojskowych (za- 
stępcy Dolliussa, jako miristra). 
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Kanclerz ' Dollfuss, skupiając. w 
swych rękach kierownictwo Rządu, 
sprawy wojskowe, sprawy zagranicz- 
ne i rolnictwo, stał się w gruncie rze- 
czy dyktatorem  Austrji, Usunięcie 
Winklera oznacza odrzucenie precz 
liberalnego stosunkowo skrzydła do- 
tychczasowej koalicji rządowej. Po- 
wołanie ks. Schónburga - Hartenstei- 
na na stanowisko faktycznego kiero- 
wnika spraw wojskowych jest zno- 
wuż niedwuznaczną ofertą pod adre- 
sem obozu zwolenników powrotu 
Habsburgów. Nowy Rząd Dollfussa— 
to już Rząd faszystowski bez osło” 
nek. 


We środę w.południe delegacja so- 
cjałnych demokratów z tow. Seitzem na 
czele wręczyła prezydentowi Republiki 
Miklasowi żądanie niezwłocznego zwo- 


mu nie zezwolił na udział w rozprawie 
w charakterze oficjalnego obrońcy. 

Do Lipska zjechało się 122 korespon- 
dentów prasy krajowej i zagran'cznej. 

W mieście patrolują silne. oddziały po 
licyjne. Przed gmachem trybunału usta 
wione zostały silne posterunki policyj- 
ne. Wewnątrz budynku umieszczono 
oddział policji w. sile 50 ludzi. 


PORUSZENIE W LIPSKU. 


Gromaziły się wczoraj już od wczes- 
nego ranka tłumy ciekawych na placu 
przed gmachem sądu Rzesży. 

Luźne posterunki policyjne 
porządku. 

O godz. 8-ej rano cały plac otoczony 
jest tłumem ludzi, pragnących ujrzeć o- 


P ilnuj % 


skarżonych. UAE 
O godz, 8 min. 30 przewieziono oskar 
żonych w samochodzie strzeżonym 


przez silny oddział policjantów z kara- 
binami do gmachu sądu. 

W sali sądowej czynione są ostatnie 
przygotowania dla dokonania zdjęć 
dźwiękowych z procesu. 

Pod sufitem umieszczono lampy i prze 
wody świetlne. 

Operatorzy wyprobowują  fumkcjono- 
wemie aparatury. . 

Przy wejściu do gmachu sądu, na ko- 


rozmowę z prokuratorem Rzeszy, który | rytarzach i przed salą rozpraw ustawio 


Rok XXXVII 


NIECH ŻYJE 
EEE SOCJALIZM! 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 


REDAKCJA — tel. 176-70 
DYREKCJA — 720—13 à 
ADMINISTRACJA — 5-13-80 
DRUKARNIA — 773-43 


KONTO CZEKOWE W P.K.0. 175 


Cena numeru 2O groszy 


Przyjaźń Grecji z Turcją 


Z Aten donoszą, że premjer grecki 
Tsaldaris powrócił z Ankary, gdzie, jak 
wiadomo, podpisał traktat przyjaźni i 
przymierza z Turcją, Z okazji powrotu 
premjera miasto zostało  iluminowane. 
Na żądanie tłumu. Tsaldaris ukazał się 
na balkonie pałacu rządowego na Placu 
Konstytucji i wygłosił zaimprowizowa- 
ne przemówienie, w którem wyjaśnił 
znaczenie zawartego paktu dla Grecji i 


„Reorganizacja“ Rządu Austrji 


„na prawo“. Karcierz Dolifuss w roli 


łania parlamentu z 1.218.000 podpisów. 
Fakt ten przyśpieszył podobno decyzję 
Dolliussa. 


wszystkich państw bałkańskich. Tłum 
zgotował owację premjerowi i wznosił 
okrzyki na cześć Turcji. 


Pojednanie? 


Rząd brunświcki cofnął wszystkie po- 
stanowienia wyjątkowe przeciwko or- 
ganizacjom stahlhelmowskim. 

Podając wiadomość o tem zarządze- 
niu „Kreutz. Ztg.' zaznacza, że w ten 
sposób usunięte zostało wreszcie panu- 
jące w tym okręgu dotychczas „napię- 
cie i nieporozumienie". 


Zjazd drukarzy 


Jutro rozpoczyna się -w Warszawie 
X Zjazd Związku Zawodowego Drukarzy 
i pokrewnych zawodów w Polsce. 

Obrady toczyć się będą w lokalu wła- 
snym przy ul. Miodowej 6. 


Wielka Brytania 


a problem rozbrojenia 


Oczekiwane z naprężeniem wyniki ra- 
dy gabinetowej w Londynie nadeszły do 
Paryża w środę w późnych godzinach 
wieczornych. Pertinax oświadcza w „E- 
cho de Paris“, że Rząd angielski “ przy- 
jał zarówno okres próbny, jak i zasadę 
stałej kontroli automatycznej. Kontrola 
ta ma być przeprowadzana co sześć 
miesięcy. Gabinet londyński 


wysuwa ` 


natomiast żądanie, że ograniczenie sił 

zbrojnych musi nastąpić od zaraz i opie- 

rać się na angielskim planie rozbroje- 

niowym z dnia 16 marca b. r. Francja 

byłaby zwolniona od obowiązku ograni- 

czenia swych sił zbrojnych tylko w tym ` 
wypadku, o ile po upływie okresu prób- 

nego wyszłoby na jaw, że Niemcy naru- 

szają postanowienia traktatowe. 


Skandal w stolicy 


4.509 osób bez dachu 


W.okresie od 1 do 18 b. m. liczba 
wyeksmitowanych za niepłacenie ko- 
mornego, zarejestrowanych w wydziale 
opieki społecznej, powiększyła się o dal- 
sze 23 rodziny, liczące 120 osób, które, 


z braku pomieszczeń w schroniskach dla - 


bezdomnych, przebywają na dziedziń- 
cach, klatkach schodowych. na stry- 
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nad głową 


chach, w piwnicach i t. p. 

Ogółem zarejestrowanych jest 971 ta- 
kich rodzin, liczących około 4.500 o- 
sób, które pozbawione są dachu nad 
głową. 

Zima się zbliża — a Magistrat stołecz- 
ny w tej palącej sprawie nic absolutnie 
nie czyni... 


Kto podpalił Reichstag? 


Pierwszy dz eń procesu Van der Luebbego i towarzyszy w Lipsku 


no posterunki, które legitymują każde- | rozruchów. Van der Luebbe oskarżony 


go wchodzącego i poddają śc'słe; rewi- 
zji osobistej w poszukiwaniu broni. 
Napływ publiczności na salę rozpraw 
jest olbrzymi, 
Niektóre poselstwa  wydelegowały 
swych radców prawnych dla przystuchi 
wania się rozprawie. 


POCZĄTEK PROCESU, 


O godz. 9 oskarżeni są wprowadze- 
ni na salę. 

Główny oskarżony Marinus van der 
Luebbe jest ubrany w kitel więzienny a 
współoskarżeni Dymitrow, Popow i Ta 
new, oraz b. poseł komunistyczny Er- 
nest Torgler po cywilnemu, 

Obrońca Torglera, Dr, Sack w czer- 
wonej todze zajmuje ławę obrońców., 

O godz. 9 m. 15 wkraczają na salę 
członkowie kompletu sędziowskiego z 
przewodniczącym Dr.» Buengerem na 
czele. Publiczność zebrana na sali wita 
sędziów ukłonem hitlerowskim. 
Przewodniczący Dr. Buenger ogłasza 
rozpoczęcie procesu. 

Dr, Buenger zarządził następnie od- 
czytanie alktu oskarżenia. Wszyscy os- 
karżeni obwinieni są o usiłowanie oba- 
lenia przemocą Konstytucji Rzeszy. Po- 
radło są oni oskarżeni. o podpalenie 
gmachu Reichstagu celem wywołania 
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jest dodatkowo o podłożenie ognia w 
gmachu urzędu opieki społecznej w 
dzielnicy Berlin Neukoeln, oraz o pla- 
aowańie podpalenia ratusza berlińskie- 


éo. 


Przewodniczący Dr. Buenger odcży- 
tał następnie deklarację van der Lueb- 
bego, w xtórym tenże oświacza, że zrze 
ka się obrony awokatów holenderskich 
Pawelsa : Stumma, W oświadczeniu 
swem van der Luebbe podkreśla, że de- 
cyzję swą powziął samorzutnie bez ja- 
kiejkolwiek presji ze strony władz są- 
dowych í!) 

Sad przystąpił do przesłuchania van 
der Luebbhcgo, który na pytamie prze- 
wócicząceżo, dotyczące personaliów 
odpowiada w języku niemieckim. Van 
der Luebbe uiodził się w Leyden w Ho 
landji. Ojciec jego był właścicielem 
sklepu z konfekcją w Doorn. Po ukoń- 
czemi1 szkoły ludowej pracował doraź- 
nie, jako murarz, poczem udał się do 
Francji i Niemiec, gdzie utrzymywał się 
z pieniędzy przesyłanych mu przez ro- 
dzinę. Pro'ektował odbycie pieszej pod- 
róży naoktło świata, sprzedając po dro 
dze kartki pocztowe. Zamierzał on rów ` 
než odbyć podróż do Rosji Sowieckiej, 
jednakże cdmówieno mu paszportu, 
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Proces o zabójstwo T. Hołówki 


Zamordowanie ś.p. Chudzika 


Brat zabójcy oskarza: star. Nazimka i kom. Drewińskiego 


Dokończenie rozprawy środowej i rozprawa czwartkowa 


Dokończenie rozprawy środowej 


W środę po zezraniach notarjusza 
Gwoździa, mjr. Owoca i stróża nocnego 
Golonki zbadano 8-miu świadków. Pier 
wszy zeznawał posterunkowy Matejko. 

Na miejscu zbrodni utrzymywał on po 
rządek i pomagał przy oględzinach le- 
karskich, następnie ze Stankiewiczem 
badał ślady, które zabezpieczył. 

Dowiedziawszy się, że Jajko kupił 
niedawno fuzję, świadek powziął podej 
rzenie, że mógł on dokonać zadmachu. 
Przypuszczenie swe zakomurikował na- 
przód Stankiewiczowi, a gdy ten je zba 
gatelizował, złożył meldunek  komisa- 
rzowi Drewińskiemu i sędziemu, pro- 
wadzącemu śledztwo. 

Dokonanie mordu przez Jajkę świa- 
dek wiązał z istniejącemi nieporozumie 
niami w Banku Spółdzielczym. 

Na pytanie obrony świadek wyjaśnia, 
że w czasie eskortowania Jajki do wię- 
zienia, siedział z oskarżonym na głów- 
nem siedzeriu samochodu a komisarz 
Drewiński obok szofera. 


W czasie drogi nikt nie zamienił ani 
MIRCEA ZA E EIES AAE, 


MAŁY FELJETON 


Ptasie mlieko 


Sowiecka misja handlowa uzyskała zgo 
de władz polskich na przywoz do Pol- 
ski kawioru, futer i ryb, (Z prasy). 

Obaj urzędowi przedstawiciele za- 
interesowanych mocarstw zasiedli do 
stołu i zaczęły się układy, 

Gdy już ustalono co ma być wywo- 
żone z zachodu na wschód, przedsta” 
„rg wschodniego mocarstwa zapy” 

— A teraz proszę powiedzieć, 
myślicie od nas sprowadzać? 

i Właściwie nic. Jesteśmy kra- 
jem mlekiem i miodem płynącym. 
Prawdziwa ziemia obiecana: Wszyst- 
kiego wbród. Jedz, pij i popuszczaj 
pasa. 

— A kawioru nie potrzebujecie? 

— Kawior... no przypuśćmy, mo 
żna kilkadziesiąt ton dla pospólstwa 
spr zić, ale musi być pierwszy ST 
tunek, gruboziarnisty, szary, broń Bo- 
że nie prasowany. Naród u nas wy- 
bredny. Byle czego do gęby nie we- 
źmie. Astrachański.. no można... z 
cytrynką-. do koniaczku, 

— A co się fyczy owoców? 

-— Panie, owoców mamy  zatrzę” 
sienie. Śliw i szlif wszelakich. Figi 
zwykłe i marynowane. Orzechy tru- 
dne do zgryzienia. 

A wina? 

— Wina, panie? Ho, ho, 
nas jest bez wina? 

— A ananasy? j 

— Ananasy, panie, hodujemy od 
siedmiu lat takie, że proszę siadać. 

— Wszystko w tej ananasarni w 
Wąwolnicy? 
= — O nie, panie. W całym kraju. 
Od czasu, jak przyświeca nam majo- 
we słoneczko, ananasy tak się udają, 
że aż ha! Dusza się raduje na sam 
widok. 

— A winogrona, morele, brzoskwi” 
nie? 

— Od tego mamy  Zaleszczyki. 
Tam wogóle wszystko udaje się. Pol- 
ski Meran i polskie Locarno w jed- 
nej osobie. 

— No a naprzykład ryby? 

— I ryb mamy poddostatkiem, ale 
możnaby sprowadzić i od was, Jeden 
wszakże warunek, muszą być grube 
ryby, Tylko takie są u nas w cenie- 
Powiedzmy: lewiatany, rekiny i t. d. 

— A futra? 


— Futra.. tego niewiele potrzebu* 
jemy. Chyba dla wyższych klas lud- 
ności. Powiedzmy sobole, bobry, gro” 
nostaje, a dla szerokich warstw nie 
potrzeba, Naród u nas nie jest zmar- 
znięty; a od czasu do czasu sprawia 
mu się grzanie, że i bez futra siódme 
poty na niego biją.. A innych pro- 
duktów nie macie, naprzykład pta 
siego mleka? 


— Ptasiego mleka? Nie, nie ma- 
my, Przyznam się panu, że nawet nie 
słyszałem o tem: A to do czego się 
yżywa? 

— Naród żąda. Powiada, 
tylko ptasiego mleka brak. 

— Nie słyszał ja. To jakże to, pa- 
ntie, ptasie mleko? Doi się ptaki, czy 
jak? 

"=" P ewno, 

— Zwykłe niebieskie ptaki? 

— Zwykłe, ale nie niebieskie. Nie- 
bieskie nas doją. 

— Dziwny kraj. 

Przedstawiciel wschodniego mocar- 
stwa zanotował zamówienie, 

Układ był zakończony. 
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słowa. Miejsce wypadku i pierwsze 
czynności organów policyjnych Opisuje 
również drugi świadek, starszy poste- 
runkowy Krzywonos. 

Po zeznaniu świadka Czuby, którego 
zeznania nic specjalnego rie wniosły, 


przystąpiono do badania dr, Eugenjusza | 


Kęckiego, adwokata w Brzozowie. 
Kęcki pełnił funkcje syndyka 
Komunalnej. 
urzędnika Kasy. W kwietniu r. b. spot 
kał się z Jajką w cukierni. Jajko we- 
dług zeznań świadka, był podchmielo- 
ny i zwierzył się z zamiaru zabicia O- 
woca, przyczem mówił świadkowi, że 


Kasy 


chce pomścić brata- Antoniego, pracow= , 


nika Banku Spółdzielczego. 

Opowiadaniem Jajki świadek był tak 
przerażony, że nie mógł się ruszyć z 
miejsca. Zwierzenia te świadek tłuma- 
czy sobie znaną ogólnie głupotą Jajki 
i jego podchmielonym stanem. Na py- 
tanie, dlaczego świadek nie przeszko- 
dził temu zamiarowi, lub nie doniósł o 
tem władzom bezpieczeństwa, dr. Kęcki 
zeznaje, że tie zgłosił się dlatego, iż 
„nie chciał narażać swego karku“. 

O komisarzu Drewińskim św. wyraża 
się jaknajpochlebniej. 


Rozprawa czwartkowa 


Wczoraj pierwszy: zeznawał urzędnik 
sądowy Juljan Kardach. 

Przew.: — Co pan wie o zbrodni? 

Św.: — Brat Jajki uskarżał się prze- 
demną, że policja rozpiła jego brata i 
zrobiła z niego bandytę. 

Następnie świadek Eugenjusz Lech, 


sekretarz towarzystwa łowieckiego w 


Brzozowie, opowiada, że Jajko kilka- 
krotnie mówił mu o wielkiem swojem 


pregnieriu posiadania własnej strzelby. | 


Brat zdradził mu. w zaufaniu, że Stan- 
kiewicz namawia go do zamordowania 
majora Owoca. Świadek nie dawał je- 
dnak temu opowiadaniu wiary, gdyż 
Jajko był łagodnego usposobienia. Sta- 
rania Jajki o przyjęcie go do towarzy- 
stwa łowieckiego nie wydały rezulta- 
tów, gdyż podanie jego odrzucono. 

Następny świadek dyrektor KK O: 
w Brzozowie Zygmunt Litz, zeznaje, że 
w biurze był Jajko przeciętnym praco- 
wr.ikiem. 


Przew.: — Czy mówił pan ze staro- 
sta o niepodnoszeniu Jajce pensji? 
Św.: — Starosta Nazimek mówił o 


tem do mnie. 
za GRATYFIKACJA I PENSJA? 


Na pytanie prokuratora Ansiona dla- 
czego w okresie, kiedy Jajko opierał się 
namowom Stankiewicza, dano mu gra- 
tyfikację niższą, niż wszystkim innym 
pracującym urzędnikom, świadek wy- 
*kręca się od odpowiedzi. Konfrontacja 
Jajki ze świadkiem nie dostarczyła ża- 

dowodów. 
ZNANA BRATA MORDERCY. 

W/ dalszym ciągu zeznaje przed po- 
iudniem po krótkiej przerwie brat o- 
skarżonego Tadeusz Jajko. f 

Przew.: — Czy pan chce zeznawać? 

'$w.: — Naturalnie. | 

P:zew.: Co panu wiadomo do dnia, 
w którym brat pański został areszto- 
wany? zał 

świadek: — Ponieważ mówiono w 
Brzozowie że zed TSh mó pr 
poszedłem do niego i z ałem go— 
ee to prawda. Ten mi się do popełnie- 


Romana Jajkę zna, jako ; 


| nia zbrodni przyznał, zaznaczając przy 
tem, że strzelał z polecenia komisarza 
Drewińskiego i starosty Nazimka. Na- 
stępnie podkreślił, że obiecano mu wiel 
ką nagrodę. Powiedział mi również wte 
dy brat, gdzie ukrył dubeltówkę oraz, 
że Stankiewicz na kupno strzelby dał 
| mu pieniądze, 

|  Przew.: — A co było po aresztowa- 
niu brata? 

— Po aresztowaniu brata poszedłem 
do starosty i zapytałem go, co teraz bę 
dzie. Starosta Nazimek odpowiedział, 
że jego mój brat nic nie obchodzi, bo 
w czasie wyborów głosował na czwór- 
kę. 

Ja mu wtedy z oburzeniem powiedzia 
łem, że mój brat głosował zawsze na 
jedynkę. 

Starosta Nazimek odesłał mnie wtedy 
do kom. Drewińskiego. Poszedłem do 
domu opowiedzieć matce, co powie- 
dz:ał starosta. W godzinę potem zawo- 
łał mnie do siebie kom. Drewiński, — 
Zwrócił się do mnie i prosił, mnie, abym 
mu dubeltówkę przyniósł, bo już nic 
nie będzie, gdyż po tylu dniach nikt 
nie pozna, że ktoś wogóle z tej strzelby 
strzelał. Następnie dodał, że on donie- 
sie mi, czy strzelbę mam zniszczyć. czy 
też schować, 

Przewodniczący: — A co dalej? 

Świadek: — Drewiński ganił „partac- 
ką robote“ brata. Zaznaczył, że po za- 
mordowaniu  Chudzika powinien był 
brat strzelbę zabrać do domu, wyczyś- 
cić i neoliwić. Wtedy nikt nie mógłby 
go obwiniać. i 
| Przew.: — A co to było z adwokatem 
| Dobrowolskim? ; 
| Świadek: — Komisarz Drewiński pod 
| kreślił, że brat źle w Sądzie zeznał, wo 
bec tego poradził mi, abyśmy dla brata 
wzięli adw. Dobrowolskiego. (Jest to 
prezes B. B. w Brzozowie). Dr, Dobro- 
wolski pójdzie do więzienią i nauczy 
pańskiego brata, jak ma zeznawać. 

Rewelacie te wywołały na sali o- 
śgremne wrażenie. 


Świadek zeznaje prostodusznie i szcze 
rze. 

Przew.: — Co panu jeszcze mówił 
komisarz? 


św.: — Że bratu nic nie będzie i że 
dostanie posadę w Wilnie, Nie powie- 
działem wtedy Drewińskiemu, że wiem 
o namawianiu przez niego brata do mor 
du, bo obawiałem się, że mnie zastrze- 
l. 


Przew.: — Co jeszcze? > i 
świadek: — Kiedy nie mam odwagi 
mówić. ; 


Przew.: — W Sądzie pan musi wszy- 
stko powiedzieć. 

Świadek: — Drewiński głośno mi je- 
szcze powiedział, że sędzia śledczy w 
Sanoku to „„.sya — endek“, ale, że 
się go zmieni Następnie poszedłem do 
domu i według rad pana komisarza na- 
pisałem do brata list. Na drugi dzień 
komisarzowi ten list zaniosłem. On list 
przeczytał, powiedział, że treść jest do 
bra i że zatelefomuje do naczelnika wię 
zienia w Sanoku, aby mnie do brata 
wpuścił, W tym dniu po południu była 
komisja śledcza ze Lwowa. Wtedy ko- 
misarz Drewiński kazał mi strzelbę 
schować i powiedział, że niema już ża- 
dnej obawy. 

Rozprawa trwa. 


„Oszczędnościowa” polityka 
Ministerjum Opieki Społecznej 


Powszechnie wiadomem jest, że pra- 
codawcy wogóle t. zn. w mieście 1 na 
wsi starają się jak mogą nawet tam, 
gdzie istn'eją umowy zbiorowe ustalone 
przez strony, bądź też orzeczenia Nad- 
zwyczajnej Komisji Rozjemczej: (rolni- 
ctwo, dozorcy domowi) nie płacić zgod- 
nie z ustalonemi warunkami wynaśro” 
dzenia. Wszystko czynią by robotników 
gdzie można i jak można krzywdzić. 
Tymczasem od 1 styczria mają być no- 
we redulscje urzędników. „Nie zabieramy 
głosu w sprawie redukcji wogóle, lecz 
musimy zaprotestować przeciwko re- 


a radny PRZYTYK rz. OI DIEA Wea Ea a aaa 
Nie oszczędzaj, Szanowna Gosposiu, 
kosztem wartości odżywczej i smakowi- 


tości raw, Nie oszcz j aszcza na 
aan hane a dodatkach i pierwszor nych 
przyprawach kuchennych, ale zało oszczę- 


potrawa „ oznacra 
, czasie 1 pra- 
panie, dbałe o reputację 
używają do sporządza- 
ywają h Oet- 


odek 
Jest to najlepszy śr 

p i i łatwo 
strawnemi, podnosi ich wartość odżywczą, 


dlatego w każdej kuchni. 
584 


dukcjom w Inspekcji Pracy, która w 
mieszanych obwodach przeciążona jest 
pracą w taki sposób, że po kilka mie- 
sięcy robotnicy rolni oczekują na odpi- 
sy orzeczeń, Oto Oddział Płocki Związ- 
ku Rolnego komunikuje nam, że ma być 
zniesiony II Obwód Inspekcji Pracy w 
Płocku, obwód, który obejmuje 4-ry du- 
że powiaty na terenie którego jest masa 
spożywczych zakładów pracy. Wydaje 
nam się ta wiadomość nieprawdziwą, 
bo nie możemy wyobrazić sobie, by bar- 
dzo ruchliwy obwód został zniesiony 1 
to w czasie, gdy zatargów coraz więcej 
mnoży się pomiędzy pracodawcami a 


robotnikami. 
Zamordowanie 


działacza ludowego 


„Naprzód“ donosi: 

W nocy z 17 na 18 b. m, w Grochowie 
pow. mieleckiego nieznani sprawcy za- 
| mordowali skrytobójczo CHRUŚCIELA, 
| przewodniczącego miejscowego koła 
| Stronnictwa Ludowego. 

W chwili, gdy CHRUŚCIEL przed u- 
| daniem się na spoczynek, siedział przy 
| stole, czytając gazetę, padł przez okno 
| strzał, który położył go trupem na miej- 
! scu. Sprawcy zbiegli. 


Dokończenie sprawozdania z rozprawy środowej 
Zeznania Baranowskiego— ideowego” konfidenta policji 


W części nakładu wczorajszego za- 
mieściliśmy początek zeznań Baranow- 
skiego, Dziś podajemy całość jego ze- 
znań aż do końca rozprawy środowej. 
Można już stwierdzić kategorycznie, że 
Baranowski był konfidentem policji. 

Red. 


BARANOWSKI I KOM. CZECHOWSKI. 

Prokurator: W jaki sposób utrzymy- 
wał pan kontakt z zabitym komisarzem 
Czechowskim? 

Oskarżony przyznaje, że pisywał do 
niego kartki pocztowe, 

Prok.: A gdzie się pan z nim spotykał? 

Osk.: W miejscach naśbardziej zaiton- 
spirowanych. 

Z toku zeznań wynika, że Baranowski 
spotykał się z komisarzem Czechowskim 
w restauracji Spitzera, położonej naprze 
ciwko urzędu śledczego we Lwowie, 
skąd wysyłał kelnera z kartką do komi- 
sarza Czechowskiego. 


Baranowski miesza się i nie zawsze 
daje ścisłe odpowiedzi.. 

Prokurator oświadcza, że dąży do u- 
stalenia czy oskarżony był konfidentem 
policji z ramienia O. U, N. lub U. O. W. 

Dalej oskarżony zeznaje, że komisarz 
Czechowski wzywał go dwa razy do 
Stanisławowa, gdzie się z nim spotykał 
w restauracjach, W Stanisławowie w 
czasie jednej z konferencyj wyraził oa 
przypuszczenie — mówi Baranowski — 
że Hołówkę zabiła grupa Hnatowa. 

Przewod.: Przed zabójstwem Hołówki 
dostał pan telegram od komisarza Cze- 
chowskiego, wzywający pana do Lwowa 
na 28 sierpnia, tymczasem wyjechał pan 
dopiero 31 sierpnia, już po zabójstwie 
Hołówki, Dlaczego pan nie wyjechał za- 
raz na termin, który wyznaczył Cze- 
chowski w teleśramie ? 

Osk.: Nie przywiązywałem wielkiej 
wagi do tego wezwania, 

Przewodn.: Jak to pan nie przywią- 
zywał wielkiej wagi do telegramu i nie 
stawił się pan zaraz? Gdy Czechowski 
wzywał pana do Stanisławowa, przysy- 
łając pocztówkę, to pan przyjechał na- 
tychmiast, 

Oskarżony tłumaczy się, że do Stani- 
sławowa przyjechał natychmiast, gdyż 
obawiał się, że Czechowski może stam- 
tąd wyjechać, tymczasem wiedział, że 
we Lwowie zastanie go zawsze. Prze- 
wodniczący poleca zapisać do protoku- 

powyższe zeznania, 

W dałszym ciagu oskarżony zeznaje, 
że komisarzowi Czechowskiemu powie- 
dział, iż zabójstwa Hołówki dokonać 
mogła tylko grupa truskawiecka U.O.N. 

Opowiada, iż nawiązał kontakt 31-go 
sierpnia 1931 r, ze starostą Gallacem, 
który informował się również, kto móść 
dokonać mordu truskawieckiego Po- 
wiedziałem mu również — mówi Bara- 
nowski — że to grupa Hnatowa, Na po- 
lecenie starosty Gallasa udałem się na- 
wet do Drohobycza, gdzie zatrzymałem 
się u Kryśki, który był zaskoczony moim 
przyjazdem. W rozmowie z nim wzmoc- 
niłem swoje wrażenie, że zabójstwa do- 
konała grupa Hnatowa, mianowicie, wy- 
wnioskowałem to ze słów: „Dwie roboty 
im się udały”. 

O pierwszej wiedziałem, że chodziło 
tu o napad na pocztę w Truskawcu, a 
druga oznaczać miała morderstwo Ho- 
łówki. 

OPOZYCJA W U.O. N. 

Przewodniczący zapytuje dalej oskar- 
żonego o jego kontakt z Kossakiem. 

Baranowski wyjaśnia, iż Kossak nale- 
żał do opozycji w łonie U, O. N., opozy- 
cji zwróconej przeciwko egzekutywie. 


Egzekutywa miała wówczas w swoich 
planach działalność legalną, opozycja 
natomiast domagała się aktów terory- 
stycznych i rewolucyjnych, . 

daii Jak działała grupa opozycyj- 
na? 

Baranowski: Działała na własną rękę. 

Oskarżony opowiada dalej, jak zetknał 
się ze specjałnym wysłannikiem płk. Ko- 
nowalca, który proponował mu wysokie 
stanowisko w organizacji bojowej U.O.N. 

Przew.: Czy znał pan przedtem Hna- 
towa? 

Osk.: Nie. 

Przew. wyjaśnia, iż Baranowski poda- 
wał policji mylnie imię Hnatowa, co w. 
konsekwencji doprowadziło do tego, że 
Hnatow mógł zbiec zagranicę. Baranow- 
ski opowiada dalej o swem powtórnem 
spotkaniu z Hnatowem w r. 1931. Hna- 
tow prosił go wówczas o pomoc, gdyż 
zamierzał dokonać szeregu aktów tero- 
rystycznych. Chciał on sobie wyrobić 
przez Baranowskiego zezwolenie z ko- 
mendy U. O. N., oraz pomoc m.aterjalną. 
Baranowski oświadczył na to, że ko- 
menda U. O. N, jego planów terorystycz- 
nych nie zaaprobuje, gdyż uprawia w o- 
becnej chwili inną politykę, 

„IDEOWY'* KONFIDENT. 

Dalej zadaje oskarżonemu pytania o- 
brońca Bunija, adw, Rogucki, Odczytuje 
on listy Baranowskiego do żony, dła- 
czego trzymają go w więzieniu, i koń- 
czy, że chcą z niego zrobić kozła ofiar- 
nego. 

Oskarżonemu zadaje również pytania 
drugi obrońca Bunija, adw. Szuchewycz. 
Na pytanie, czem się trudni i z czego 
żyje, oskarżony odpowiada, że zajmo- 
wał się sprzedażą futer. 

Adw. Szuchewicz: Dlaczego pan po- 
wiedział, że został „konfidentem ideo- 
wym”? 

Osk.: Dlatego, że nie brałem pienię- 
dzy. 

Adw.: Jakto, przecież otrzymywał pan 


, pieniądze? 


Osk.: Brałem pieniądze za to, że mu- 
siałem przebywać we Lwowie poza do- 
mem, 

Dr. Szuchewycz dąży w dalszych py- 
taniach do ustalenia roli Baranowskie- 
go w roli konfidenta. M. im. zapytuje 
wprost, czy Baranowski wydał Hołowiń- 
skiego, znanego przywódcę O. U, N, w 
ręce policji? 

Osk. zaprzecza, 

Adw. Kreutzenauer zapytuje oskarżo- 
nego, dlaczego podjał się współpracy z 


cją. 

Baranowski: Chciałem ostatecznie 
zerwać z organizacją, chciałem zreha- 
bilitować się wobec społeczeństwa pol- 
skiego. 

Oskarżony wyjaśnia dalej, że o każ- 
dym swoim kroku miał donosić komisa- 
rzowi Czechowskiemu. 

PO PRZERWIE, 

Po przerwie przewodniczący wezwał 
dwuch rzeczoznawców sądowych: dr. 
Kwaśniewskiego i dr. Nischeka, Dr. 
Kwaśniewski odczytał protokuł oględzin 
zwłok Hołówki. Protokuł stwierdza, że 
Hołówko został trafiony wszystkiemi 
6-ma kulami, a ostatni strzał został od- 
dany do niego zupełnie zbliska Morder- 
ca przyłożył rewolwer do szczęki. 

Przewódniczący zademonstrował przy 
sięgłym 6 kul rewotwerowych, 

Na tem o godz. 9-ej wieczorem roz- 
prawę środową zakończono. 

Wczoraj z powodu święta grecko-ka- 
tolickiego rozprawy nie było. Dałszy 
ciąg dzisiaj rano, 


Rozwiązania kartelu kwasu węglowego 


Domagają się organizacje przemysłu spożywczego 


(PID). Do Ministetjum Przemysłu i 
Handlu wpłynęła skarga organizacyj 
przemysłu spoż ;wczegc przec'włto svn- 
dykatowi k vasu węglowego, obeimu'ą- 
cego wytwotnie koncernu Romerbóllera 
„Fluid i inne, Kartel kwasu węglowe- 
gə opiera się już od dłuższego czasi 
żądaniom obniżki wygórowanego cenni- 
ka, Przeprowadzone kalkulacie wykaza- 
ły, że cennik kartelowy jest wygórowa- 
ny o pełne 50%. Kartel otrzymał jesz- 
cze w roku ubiegiym zalecenie obniże- 
nia cen kwasu węglowego z 14 zł. na 8 
zł. za 10 kg.. jednakże obniżki tej do- 
tąd nie przeprowadził. 

Zainteresowane organizacje przemy- 
słu spożywczego domagają się zawie- 
RADZE PTA EELEE LA TEA 

TOW. KLUBÓW KOBIET PRACUJĄ- 
CYCH. Baczność, towarzyszki! Zapisujcie 


się na tani wieczorowy kurs kroju i szycia. 
Al, Trzeciego Maja 2 m. 68 w godz, 6—8. 


szenia działalności karielu kwasu wę- 
glowego i skierowania sprawy do Sądu 
Kartelowego. 


Zamknięty import zboża 


Wrażenie w Warszawie wywołał ko- 
munikat ministerjum rolnictwa w Cze- 
chosłowacji, stwierdzający, iż zbiory te- 
goroczne pokryją całkowicie wewnętrz- 
ne zapotrzebowanie rynku czeskosło- 
wackiego. 


Według obliczeń zbiory tegoroczne w 
Czechosłowacji dały 167 tysięcy wago- 
nów zboża rynkowego, tak, iż Czecho- 
słowacja staje się samowystarczalna 
pod względem wyżywienia. Komunikat 
czeskosłowackiego ministerjum rolni- 
ctwa daje wyraz przekonaniu, iż w bie- 
żącym roku gospodarczym import zbo- 
ża zagranicznego do Czechosłowacji rie 
będzie potrzebny. (Press). 


Wewnątrz wolnego miasta  hitle- 
rowcy dokonali dzieła „ujednolice- 
mia” (Gleichschaltung) bez reszty, 
Aczkolwiek konstytucja gdańska 
przeczy podobnej akcji niszczenia, 
to przecież dzieje się ona i to nawet 
pod okiem wysokiego komisarza Ligi 
Nar., powołanego do czuwania nad 
tem, Z konstytucja gwarantowana 
przez Ligę Narodów, była przestrze” 


gana. 

Oto 12 maja obsadzono związki 
zawodowe, zwolniono ich kierowni- 
ków, skonfiskowano majątek. Nie 
dano im żadnej obrony. 

Prasa robotnicza już zdławiona, 
redaktorom nie wolno pisać tego, co 
myślą, o ile nie chcą dostać się do 
więzienia prewencyjnego. 

Nikt w kraju ani zagranicą nie do- 
wiaduje się prawdy. Co ze względów 
formalno - prawnych nie da się za- 
gamąć, lega ruinie gospodarczej. 

Związki robotnicze nie otrzymują 
więcej lokali miejskich, a prywatni 
właściciele sal obawiają się bojkotu 
w razie przyjęcia tych związków, 

Urzędy i instytucje oczyszcza się 
ze wszystkich przywódców i człon- 
ków partji lewicowych. Za nieprzy” 
chylne odezwanie się o stosunkach 
w Niemczech, za „obrazę zaprzyjaź” 
nionego państwa" robotnik traci pra- 
cę i dostaje się do aresztu. 

Aczkolwiek konstytucja gdańska 
nie zna aresztu prewencyjnego, lecz 
przeciwnie, każdy aresztowany wi- 
nien w przeciągu 24 godzin stanąć 
przed „swym uprawnionym sędzią”, 
stosuje się bez wyroków  sądowyc 
areszt prewencyjny aż do 3 mies'ę* 
cy, jak to przydarzyło się przywód- 
cy socjalistów gdańskich posłowi 
Brillowi, 

A powód? Ano ten, że hitlerowcy 
nie cierpią Brilla i „burzą się", gdy 
on pokazuje się na ulicy. 

ona policyjna zamieniła się w 
przeciwieństwo tego, czem być po- 
winna, Nie udziela się obrony prze- 
śladowanemu, jak to dawniej bywa- 
ło, lecz prześladującym, a prześla” 
dowany idzie do paki. 

Typowym pod tym względem był 
wypadek z sekretarzem zawodowym, 
który po zwolnieniu przez hitlerow* 
ców, ubiegał się o swe prawa przed 
sądem pracy. W gmachu sądu hitle- 
rowcy pobili go do krwi, zabrali do 
aresztu prewencyjnego, a nadomiar 
wytoczono mu sprawę o „zagrożenie 
porządkowi pańswa', Coprawda sę- 
dzia musiał go uwolnić, gdyż oskar- 
żonemu żadnego nie można było wy” 
teczyć zarzutu. Któż broni obywa- 
tela? Nikt. Wysoki Komisarz zasia- 
da w pałacu Mackensena i c eszy się, 
że mu się nic złego nie staje. 

W administracji państwowej i gmin 
nej, jakoteż w ciałach prawno - pu 
blicznych, w kasach chorych. w iz- 
bach rzemieślniczych i handlowych, 
w cechach, wyrzuca się urzędników 
i pracowników, nie będących człon- 
kami partii hitlerowskiej. Nie wielu 
ich jest mimo panującego leroru, zda- 
rza Się też, że świeżo „shitleryzowa” 
ni Po pierwszym oknzyku „niech 
żyje Hitler" idą na bruk Podobne 
przykłady otrzeźwiajace mają dla 
przysziego rozwoju politycznego nie- 
małe Znaczenie. 

Hitleryzacją organizacji gospodar” 
czych odbywa się tak samo naślepo 
wedle wzoru niemieckiego, Tak np. 
zrobiono Z jednej izby handlowo- 
rzemieślniczej — 5 izb, a mianowi- 
cie po jednej dla wielkiego przemy” 
słu, drobneśo przemysłu, rzemiosł, 
handlu, a wszystkie połączono w je- 
dną izbę główną. Do tego dochodzi 
jeszcze izba rolniczą, tak, że w ma” 
leńkiem państwie o 400 tys, miesz- 
kańców ienieje sześć izb gospodar- 
czych. © ile nie powstaną jeszcze dal- 
sze. Pociąga to za sobą powiekszenie 
administracji tych izb o 200% pod- 
czas ŚdY %ospodarstwo Gdańska 
skurczyło Się gd 1930 r. o 50%. Te- 
go rodzaju „reformy przynoszą no” 
we obciążenia gospodarstwa podat- 
kam i świadczenia mi. ytają się w 
Gdańsku, CZY te zmiany mają być 
wstępem do Usunięcia parlamentu, 
jak to się Sta w Rzeszy: 

Na to można Powiedzieć, że obec- 
ni władcy » zapewne tego 
pragną, gdyż TeUstąnnie powtarza- 
ją, że KonstytUC1a, zagwarantowaną 
przez Ligę Narodów, musi być usza- 
nowana przy WU jęciach i 
dlatego w Gdańsku nie można budo- 
wać państwa "7 Towski tak 
szybko i nie, jak w wykoń” 


-czonej Trzeciej RZESZY: 


Jednakowoż dla usunięcia statutu 
Gdańska potrzeba ZŚOdY i tę jedno” 
myślnej zgody Rady Ligi Narodów: 


Gdańsk nog rządami 


(Kor. własna). 
IL 


Czy to się da uzyskać, jest więcej niż 
wątpliwe, przynajmniej Polska bę- 
dzie temu przeciwna, zgodzą się za- 
pewne Niemcy i Włochy, 

Albowiem gdyby gdziekolwiek na 
Wschodzie doszło do rewizji, to tru- 
dno przewidzieć, gdzie ona się za- 
trzyma. Narazie więc życzenia co do 
statutu nie spełnią się. Ale hitlerow- 
cy mają przecież w parlamencie wię” 
kszość i nie potrzebują się więcej lí- 
czyć z przeklętym systemem demo- 
kratycznym. „Pełnomocnictwa”, wy- 
nalazek nacjonalistów niemieckich, 
wystarczą do nieograniczonego rzą- 
dzenia drogą rozporządzeń, 

Konstytucja gdańska nie zezwala 
i na taką dyktaturę, ale żaden z 
czynników Ligi Narodów nie troszczy 
się o Gdańsk, a „interpretacja kon- 
stytucji już zrobi swoje. 

Grubo skompromitowali się hitle- 
rowcy bojkotem żydowskim, 

Przez noc zjawiły się na wszyst- 
kich czysto aryjskich sklepach pla- 
katy z napisem: „Sklep niemiecki”, 
Tak samo zaczęło się w Niemczech. 
Ale w Gdańsku akcja ta odbiła się 
nietyle na firmach żydowskich, co 


polskich. 


P. Beck w 


W części nakładu wczorajszego do 
nieśliśmy już o przyjeździe p. min. 
ecka do Paryża, P. Beck był goś- 
ciem Rządu francuskiego. Po rozmo- 
wach p. Becka z min. Paul-Boncourem 
wydany został urzędowy komunikat, 
utrzymany w tonie niezmiernie ser- 


decznym, a stwierdzający „całkowitą | 


wspólność poglądów i zgodność wy” 
siłków ' Paryża i Warszawy, W szcze 
śólności komunikat podkreślił wagę 
Paktu o nieagresji pomiędzy Polską 
a Związkiem Republik Sowieckich, 
jak również „poprawę stosunków po- 
między Polską a Wolnem Miastem 
Gdańskiem“, 

4 


Wizyta p. Becka jest więc niejako 
demonstracja przyjaźni polsko - fran- 
cuskiej, przyjaźni — możnaby powie- 
ieć — odrodzonej, Okres „poszu- 
kiwania innych dróg“, symbolizowa- 
ny swego czasu przez wizytę p. Za- 


leskiego w Rzymie, został najwidocz- 
niej zakończony, 
Prasa francuska poświęca rozmo- 


wom paryskim pp. Becka i Paul-Bon* 
coura liczne komentarze. Streszcza” 
my je na podstawie depesz. Do tre- 
ści politycznej wizyty powrócimy jesz 
cze. 


G'osy prasy francuskiej 


Cała paryska prasa poranna podała 
wczoraj na naczelnych miejscach utrzy- 
mane w serdecznym 
nia z przebiegu wizyty p. ministra Bec- 
ka w Paryżu. 

Dzienniki podkreślają wyjątkową ser 


deczność, jaką Rząd francuski okazał 


polskiemu ministrowi w ciągu pierwsze- | 


go dria jego pobytu nad Sekwaną. 

„Le Journal“ twierdzi, że krótki po- 
byt ministra Becka w Paryżu będzie 
miał jaknajszczęśliwszy oddźwięk zaró- 
wno w stosunkach polsko - francuskich, 
jak i w polepszeniu się sytuacji europej 
skiej. 


cour i minister Beck mają zupełnie zgo- | 


dne poglądy we wszystkich poruszo- 
nych sprawach z dziedziny ogólnej po- 
lityki Europy, organizacji ekonomiczr.ej 
państw naddunajskich, odprężenia w 
stosunkach polsko-rosyjskich i polsko- 
gdańskich, a 
kich. 

Ze szczególnem zadowoleniem — pi- 
sze dziennik — powitał minister Paul- 


Boncour wysiłki polskie, mające na ce- 


lu utrwalenie pokoju we Wschodniej 
Europie. Nie ulega wątpliwości, że o- 
baj ministrowie rie mogli pominąć mil- 
czeniem sprawy rozbrojenia. Paul- 
Boncour przedstawił min. Beckowi tezę 
francuską i poinformował go o rozmo- 
wach z Amerykanami, Anglikami i Wło 
chami i w tych sprawach należy stwier 


dzić zupełną zgodność poglądów obu mi* 


nistrów, 

„Le Petit Parisien“, komentując o- 
statni ustęp oficjalnego komunikatu, ja- 
ko rodzaj dyplomatycznej przysiegi na 
wierność i solidarność w akcji między” 
narodowej, przysięgi, którą warto było 
odnowić, a która jest szczególnie cenną 


wobec wzrastających z każdym dniem 


trudności w Europie. 


| 
źródeł — miał znowu cieszyć się z 


| cjalną rewizytą do 


| 


| 
| 


tonie sprawozda- | WAa*x l 
| i inni. Tow, Marquet miat podobno w 


Dziennik zauważa, że Paul-Bon- | 


nawet i polsko - niemiec- | 
LS 


„ROBOTNIK*, piątek, 22 września 1933 


hitlerowców Przeglad prasy 


Już po 48 godzinach znikły plaka- 
ty cicho i spokojnie z wystaw skle- 
powych: Ci sami ludzie usuwali pla- 
katy, którzy zmuszali do wywiesze- 
nia ich. Nikt oficjalnie nie wie, dla- 
czego to się stało, Żadna gazeta o 
tem nie pisze, tylko zupełnie wtaje- 
mniczeni szepcą sobie ucha, że 
przedstawiciel Polski _ zmarszczył 
brwi a plakaty natychmiast zginęły. 

Wysoki Komisarz — wedle tychże 


„wielkiego zewnętrznego” su, 

Dzieci tych rodziców, którzy wy- 
chowują swe dzieci wedle zasad ludz- 
kości í konstytucji gdańskiej, prze- 
pisującej, że dzieci należy wycho- 
wywać w duchu pojednania narodów 
— przechodzą udrękę. Nauczyciele 
i uczn'owie muszą na podstawie roz- 
porządzenia rządu witać się po hit- 
lerowsku, Dzieci muszą śpiewać nie” 
śni hitlerowskie, muszą pisać o Hit- 
lerze ćwiczenia i w ten sposób już w 
najmłodszych swych latach ulegają 
zarazie nacjonalstycznej. Kto się na 
to nie godzi, zostaje zbojkotowany. 

Tak się dzieje obecnie w „wołnem 


mieście” Gdańsku, z 


Paryżu 


Opinia „Timesa“ 


„Times* londyński obszernie opisuje 
szczegóły wizyty p. Becka w Paryżu. 
: W komentarzu własnym dziennik stwier 
, dza, że rozmowy ministra Becka z Rzą- 
| dem francuskim tworzą część składową 
| celem dojścia do porozumienia 
propozycyj, jakie mają być przedstawio 


| ku — to tylko „partykułarnie” 


| 
| 
| 
| 


i 


| 


iP. Jedrzejewicz w 


Wczoraj wyjechał do Gdańska p. pre- 
zes Rady Ministrów Jędrzejewicz z ofi- 
hitlerowskiego Se- 
natu gdańskiego. P. Jędrzejewiczowi 
towarzyszy min, przemysłu i handlu Za- 
rzycki. 

Nie potrzebujemy dodawać, że t. zw. 
poprawa stosunków polsko - gdańskich, 


„WARTOŚĆ MORALNA”, 


Od procesu „sanockiego“ zaczyna 
„cuchnąć” na całą Polskę, 

Nic dziwnego, że ten proces, - który 
budzi powszechne w Polsce oburzenie — 
nie idzie w smak „sanacji”. Przemilcza- 
nie i dawanie tendencyjnie obrabianych 
przez P. A. T. i „sanacyjne' redakcje 
sprawozdań na nic się nie zda. Ludzie 
czytają prasę niezależną, wiedzą praw- 
de, wiedzą, klną i spłwwają z obrzydze- 
niem, pogardą, gniewem, czy oburze- 
niem. 


Trzeba więc sprawę jakoś wybielić, 
trzeba wykręcić kota ogonem. Pierwszy 
występuje brukowy „Express Poranny“, 
ten ma najwięcej cynizmu i bezgranicz- 
ne zaufanie do głupoty, czy naiwności 
swych czytelników, Próbuje więc „Ex- 
press“ pomniejszyć znaczenie brzozow- 
skiej zbrodni, pisząc, że jest ona 

„właściwie wypadkiem ściśle party- 
kularnym, wynśkłym na tle osobistych 
animozyj. Jeżeli nawet względy poli- 
tyczne jakąś tu rolę odgrywały — to 
były to względy również czysto party- 
kularne”. 

Jednem słowem wszystko w porząd- 
zabito 
człowieka. 

Jak wiadomo, między Jajką a Owo- 
cem żadnych osobistych animozyj nie 
było. Jajko chciał usunąć, za namową 


Z Z 


Demonstracja przyjaźni polsko-firancuskiej 


ne Konferencji Rozbrojeniowej. Jak wy- 
nika z treści komunikatu — pisze dalej 
„Times” — rozmowy dały również 0- 
kazję do odnowienia przyjacielskich i o- 
partych na zaufaniu stosunków pomię- 
dzy Francją i Polską, które uległy w o- 


E ich miesi h pewnemu oziębie- 
ogólnych r.arad pomiędzy mocarstwami, | nena JANE a 


co do 


niu, a zwłaszcza w okresie rokowań o 
Pakt czterech. 


Gdańsku 


o której pisze z entuzjazmem komuni- 
kat paryski, dotyczący pobytu p. min. 
Becka, budzi w nas najdalej idący scep- 
tycyzm. 

Rzeczywisty obraz stosunków gdań- 
skich podajemy poniżej w drugiej na- 
szej korespondencji własnej z obszaru 
„wolnego miasta”. i 


ME EZ NENESE ESEE ES D DESS OROKERDEROAE A 


Zaostrzenie sytuacji wewnetrznej 
w Socjalistycznej Partji Francji 


6 upa Renaudela zapowiada odwołanie się do Międzynarodówki 


W ciągu ostatnich kilku dni sytuacja 
wewnętrzna w Socjalistycznej Partji 
Francji, uległa poważnemu zaostrzeniu. 
W dn. 27 sierpnia organizacja partyjna 
w Augouleme urządziła wielkie zgro- 
madzenie publiczne, na którem prze- 
mawiali tow. tow.: Renaudel, Marquet 


swojej mowie wspomnieć o możliwości 
założenia nowej partji socjalistycznej 
wę Francji. Inni mówcy krytykowali o- 
stro politykę Kom/sfi Administracyjnej 
(Komitetu Centralnego) Partji, jako po” 


litykę bierności”, Większość Kom'sji Ad 
ministracyjnej uznała owe zgromadze- 
nie za wyraźne złamanie karnośc. or- 
poczem — na wniosek 
sekretarza generalnego tow, Paul-Fau- 

re'a — postanowiła zwołać na dzień 2 
| listopada Radę Naczelną Partji celem 
rozpatrzenia sprawy mów i mówców na 
zgromadzeniu w Augouleme; organiza- 
cji miejscowej, która zwołała zgroma- 


ganizacyjnej 


dzenie, decyzja ta nie dotyczy. 


generalnego Międzynarodówki) z oś- 


wiadczeniem, że, jeżeliby Rada Naczel- 
na wykluczyła z Parti podpisanych na 
liście towarzyszy, — rozłam stałby się 


A ORO WETO RECE TR ERGO DOGADA 


Sprawa Gorgonowej 


w Sądzie Najwyższym 


W dniu dzisiejszym w sądzie Najwyż- 
szym odbędzie się głośna sprawa Rity 


Gorgonowej. 


'Rozprawie przewodn'czyć będzie sę- 
dzia Rzyszewski; w komplecie zasiądą 
sędziowie: Wyrobek i Rudnicki; oskar 
życielem będzie prok. Błoński. Obronę 

adw. adw.: Axer ze Lwowa i 


wnosz 
Mieczysław Ettinger z Warszawy. 
Wstęp na rozprawę za biletami, 


x „ , 


Tow. tow. Renaudel, Marquet i .nni 
mówcy z Augowleme wystosowali wobec 
| tego list do tow. tow.: Vandervelde'a ! 
` Adlera (przewodniczącego i sekretarza 


nieunikniony; ponieważ miałby on zno- 
wuż znaczenie międzynarodowe, podpi- 
sani uprzedzają zawczasu Prezydjum 
Międzynarodówki, że — w razie wyklu 
czenia — zażądają interwencji i pośred 
nictwa ze strony Egzekutywy. 

List kwestjonufe ponadto „quorum ” 
Komisji Administracyjnej. na której za- 
padła uchwała co do zwołania Rady 
Naczelnej i stwierdza solidarność grupy 
Renaudela z uchwałami Międzynarodo- 
wej Konferencji Soqqalistycznej w Pa- 
ryżu l 

W ostatnim numerze  „Populaire'a" 
stary tow. Bracke występuje z artyku- 
łem wstępnym przeciwko grożeniu roz- 
łamem. 

Jak widzimy więc, stosunki wew- 
nętrzne w Partji francuskiej zaostrzyły 
się istotnie bardzo znacznie. Rozłam 
we Francji miałby niewątpliwie znacze 
nie międzynarodowe, Gdyby groźba roz 
łamu zawisła bezpośrednio nad stosun- 
kami partyjnemi we Francii, Egzekuty- 
wa Międzynarodówki musiałaby praw- 
dopodobnie wkroczyć. Jest rzeczą zu- 
pełnie jasną, że cała Międzynarodówka 
potępiłaby rozłam niezależnie od sym- 
patyj do tego czy owego kierunku my- 
śli socjalistycznej francuskiej, - 

Chcemy jednak wierzyć, że listopado 
wa Rada Naczelna i ludzie, odpowie- 
dzialni za kierownictwo Partją francu- 
ską, potrafią uniknąć rozbicia organiza 
cji i ruchu, Ludzi, którzy rozumieją i 
doceniają  niebezpieczeństwa, rozłamu. 
Partia francuska ma — na szczęście — 
dosyć. 


m 
PRZYCHODNIA SPECJALNA 


D.GISERA 


DR. 
MED. i 

B. Asystenta Kliniki Berlińskiei 
CHMIELNA 47 '2-ci dom od Dworca Głównego! 


NE „(specjalnie chroniczne), 
WENERYCZ skórne, pęcherza, nie- 
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie- 
ganie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł. 


O W W OWO w A Er NN 


Sw. 3 
„ster wyższych”, niewygodnego poli- 
tycznie czlowieka. f 
„Express Poranny“, by ratować tych, 


co Jajkę namawiali, usiłuje go zdyskwa- 
lifikować: 

„Wartość moralna osoby zabójcy Jaj- 
ki stać musi poc znakiem zapytania 
Bo kimże może być typ, który dła „mar- 
nej posady”, jak sam twierdzi — decy- 
duje się na zbrodnię?”, 

Oczywista nikt nie stawia wysoko 
wartości moralnej Jajki. Wprost prze- 
ciwnie, ale czyż tej wartości nie znak ci, 
co się nim do zbrodniczych celów chcie- 
li posługiwać i jakaż wartość moralna 
jest tych ludzi, którzy takiemu właśnie 
Jajce powierzyli usunięcie mjr. Owoca, 
dawali mu broń i pieniądze? 

Jakaż jest wreszcie wartość moralna 
tej prasy, która zbrodnię brzozowską 
chce wybielać? 


STRACENIE. 


Brukowce lubują się w opisach stra- 
cenia skazańców, Czynią to dla poczyt 
ności, niezdrowej sensacji. Mimowołnie 
jednak te opisy stają się najwymowniej- 
szą propagandą przeciw karze śmierci, 
a tem samem przeciw bezdusznym, nie 
znającym apelacji, o skróconej pospie- 
sznej więc niedokładnej procedurze — 
sądom doraźnym. Kiedyś rozpisywano 
się długo na temat skazańca, który się 
urwał ze stryczka, kiedyś na temat kil 
kunastominutowego konania traconego, 
kiedyś o kilka godzin trwającej egze- 
kucji 6 chłopów białoruskich w Bara- 
nowiczach. Opisy te, które miały być 
sensacją, wywoływały wbrew intencji 
ich autorów — odruch społeczeństwa, 
stawiając przed jego oczami całą potwor 
ność i bezsensowność kary śmierci. 

Pod względem napiecia dramatyczne- 
go zamieszczony w „Kurierze Czerwo» 
nym” opis stracenia w Przemyślu, ska- 
zanego przez sąd doraźny Tadeusza Zy- 
cha ustępuje opisom cytowanym wyżej. 
Ale i on jest wymowny i on charaktery 
zuje grozę ostatnich chwil skazanego: 

„Wydany w dniu wczorajszym przez 
sąd doraźny wyrok śmierci, wywołał na 
skazańcu wstrząsające wrażenie. 

W chwili, kiedy go wyprowadzano z 
sali rozpraw, Zych, jakby nie widział 
nikogo. Kiedy zwrócono mu uwagę, że 
na korytarzu stoi jego żona, podszedł 
do niej i ucałował jej rękę i w mitoze- 
niu wrócił do eskortujących go dozor- 
ców, poczem poszedł do pokoju, w któ- 
rym miało nastąpić ich widzenie. Żona 
wręczyła mu jedzenie i herbatę, poczem 
nastąpiła dramatyczna ocena pożegna- 
nia. Twarze obojga zalane były łzami. 

O godz. 22-ej prokurator zakomuni- 
kował skazańcowi. że Pan Prezydent z 
prawa łaski nie skorzystał. 

Niebawem zjawił się w celi skazańca 

spowiednik. Zych ze skruchą wyspo- 
wiadał się, a później zasnął snem ka- 
miennym. 

O godz. 5-tei rano Zycha obudzono. 
Przyjął on jeszcze Komunię św., popro 
sit o chleb z masłem i gorącą herbatę. 

Śniadanie to ziadł z wielkim apety- 
tem, Palił dużo papierosów. 

Na dziedzińcu sądowym prokurator 
odczytał skazańcowi wyrok oraz de- 
peszę z kancelarii P, Prezydenta o od- 
rzuceniu ułaskawienia, poczem dał znak 
katowi Braunowi, do wykonania egze- ` 
kncji. 

Zych zwrócił się do prokuratora z za- 
pytaniem: 

— Dlaczego pen mi się tak przysłu- 
żył? Zobaczymy się ieszcze kiedyś z 
panem prokuratorem tam (tu wskazał 
na niebo) u niebieskiej bramy. 

Następnie zwrócił się do obecnych i 
oświadczył: ; 

— Żegnam was, panowie, 

Po kilku minutach egzekucja zosta- 
ła wykonana. 

Lekarz stwierdził śmierć skazańca. 


Gdvby Zych żył w innym ustroju, gdy 
by mósł uczciwie pracować, zarabiać i 
po ludzku żyć — nie byłby zanewne 
mordercą.., S-ek. 


La WIERA FET OKOPOWE 


Żywcem zasypany 


w „biedaszybie” 


W ub. wtorek na polach obok Zagó- 
rza zdarzyła się straszna w skutkach ka 
tastrofa górnicza. 

W jednym z licznych  biedaszybów 
pracował 45-letni Teofil Piekarski z 
Gołonoga. Nagle źle zabezpieczone 
ściany szybiku runęły, zasypując żyw- 
cem nieszczęśliwego, Znatdujący się na 
powierzchni towarzysz Piekarskiego za- 
alarmował władze, które zorganizowa- 
ły pomoc, jednak po odwaleniu kilku- 
metrowej masy ziemi i piasku wydoby- 
to już tylko zwłoki górnika, Zmarł on 
wskutek uduszenia. 
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Z sali sądowei 
Banda Zubowicza przed Sądem Apelacyjnym 


W warszawskim Sądzie Apelacyjnym roz- 
patrywana była wczoraj sprawa bandy Zu- 
bowicza, która grasowała na Woli w Warsza 
wie wymuszając „podatki' od zakładów roz 
rywkowych. 

Zubowicza Sąd Okręgowy skazał na 5 lat 
więzieniu, Rączkę na 4 lata, pozostałych od 


Dwaj panowie B. i 46 


W sądzie okręgowym rozpoczął się wczo- 
raj proces Franciszka Brzozowskiego i jego 
syna Anfoniego właścicieli znanej firmy me- 
blowej na ul. Nowy świat, oskarżonych © 
oszustwo i działanie na szkodę wierzyciefi. 
Poszkodowani, w ilości 46 osób, roszczą so- 
bie do p. Brzozowskiego pretensję na sumę 
200 tys. zł. Pieniądze te były przez p. Brzo- 
zowskiego pożyczone na budowę kina na ul. 
Smoczej, Brzozowscy ukrywali swój mają- 
tek przed wierzycielami, chowali meble i ob- 
ciążali swoje kamienice fikcyjnemi hipote- 
kami. 

Franciszek Brzozowski, jak wiadomo, 
miał już w swoim czasie sprawę o to, że w 
odpowiedzi na upominania się o zamówione 
i zapłacone meble, poczęstował klienta ka- 
łemarzem w głowę. 

Kamienicznik i właściciel olbrzymiego skła 
du mebli poświadczył w Sądzie, iż jest kom- 
pletnym analfabetą. Syn jego jest studentem 


uniwersytetu. pe 
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3 lat do roku więzienia, 

Sąd Apelacyjny wszystkim oskarżo- 
nym złagodził kary, skozując: Zubowi- 
cza na 3 lata, Rączkę ną 3 lata, pozo- 
stałych od 11% roku do 2% lat. Trzej 
zostali uniewinnieni. 


` 


wierzycieli . 


| 
| 
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Rozprawa obfituje w momenty komiczne 
w związku z ukrywaniem się Brzozowskiego 
przed wierzycielami. 


ôi 
Wywożenie mebli i ukrywanie ich po skła 
dach jak również chowanie części mebli dla 
zmniejszenia. ich wartości było na porządku 
dziennym. Między innemi wesołym szcze- 
gółem rozprawy było ujawnienie, faktu iż 
p. Brzozowski, chowając się przed komorni- 
kiem, został we własnym składzie opieczę- 
fowany wraz ze swymi nieruchomościami. 


Komornik, nakładając na wszytkie drzwł 
składu pieczęcie, nie wiedział, że w lokalu 
ukrywa się Brzozowski, Chytry kamienicz- 
nik przesiedział w opieczętowanym lokalu 
24 godziny, ale wreszcie, zmuszony gło- 
dem, musiał się „ujawnić”, podnosząc alarm 

Wesołej tej rozprawie przysłuchuje się 
liczna publiczność, rekrutująca się przewa- 
żnie z poszkodowanych. 


Miłość bez wzajemności przyczyną zbrodni 


W sądzie apelacyjnym pod przewodnict- I dziewczyna nie chciała się wiązać i zwle- 


wem sędziego Rykaczewskiego rozpatrywa- 
no wczoraj sprawę Pawła Michalaka, zabój 
cy 18-letniej pensjonarki Zofji Wawrzeckiej 
Wawrzecka bawiła na wsi w pow. Płońs- 
kim na wakacjach u rodziców Michalaka. 
Chłopak zakochał się na zabój w pensjo- 
narce i przyjechał za nią do Warszawy na- 
pastując ją swoją miłością. Ponieważ Mi- 
chalak byt bez zajęcia, rodzice panny żą- 
dali aby przed zaręczynami zdobył pracę i 
miał jakieś podstawy bytu materjalnego — 


kała z dnia na dzień z odpowiedzią. Koniec 
był straszny. Michalak, uważając brak de- 
cyzji u dziewczyny za brak miłości, 
przybył do jej mieszkania uzbrojony 
w rewolwer i ceinym strzałem pozbawił u- 
koch*ną życia. 

Sąd Okręgowy skazał go na 6 lat więzie- 
nia, sąd apelacyjny zmniejszył karę do 4 
lat. 

Na rozprawę powoiano biegłych psychja- 
trów Dreszera i Mikulskiego. PZL 


Polskie „Hollywood” przed Sądem Pracy 


Przed dwoma dniami w sądzie pracy War 
szawa II znalazł się proces niezwykle cie- 
kawy a rzucający jaskrawe światło na sto- 
sunki, panujące w polskim przemyśle filmo 
wym, przemyśle, opanowanym ż prowadzo- 
mym w przeważnej części nie przez fachow 
ców, ani też przemysłowców ale przez kor- 
sarzy przemysłowych, żerujących na łatwo- 
wierności ludzkiej i pchających nie naprzód 
lecz wstecz młody przemysł filmowy Fol- 
ski. Sąd pracy, pod przewodnictwem sędzie 
go Grabowskiego, rozpatrywał mianowicie 
sprawę największego studjum filmowego w 
Warszawie mieszczącego się przy ul. Wol- 
skiej pod nazwą „D'Ałben studio", przeciw 
ko któremu wystąpił b. pracownik studja, 
p. dr, Henryk Zagrodziński, 

Dr. Zagrodziński został zaangażowany 
w styczniu 1932 roku przez wytwórnię 
„D'Alben studjo*, będącą własnością nieja- 
kiego p. Halperna, w charakterze kierowni- 
ka działu dźwiękowego. Miał on otrzymy- 
wać 600 zł. miesięcznie oraz po 300 zł. do- 
datkowo za każdy zmontowany film. P. 
Zagrodziński pracowat w studjo do 15 paź- 
dziernika 1932 roku i przez szereg miesięcy 
bezskutecznie upominał się o wypłacenie'mu 
pensji. Gdy, zniecienpliwiony bezowocnoś- 
cią swych nalegań na własne żądanie opu- 
Ścił zajmowane stanowisko, zaległość jego 
wynosiła 3.900 zł, Wobec tego, iż p. Ha'pern 
w dalszym ciągu nie reagował na żądania 
zapłaty p. Zagrodziński zwrócił się do Są- 
du Pracy. 

Ciekawa i obfitująca w sensacyjne mo- 
menty rozprawa ciągnęła się przez 7 godzin 
w ciągu których przed kratkami przesunęło 
się kilkunastu świadków, rekrutujących się 
z t zw. „branży filmowej". Pan Halpern 
chcąc i tym razem uchylić się od zapłace- 
nia pracownikowi, zgłosił powództwo wza- 


Sprawa 
Opery Stołecznej 


Dyr. Mazurkiewicz rezygnuje 


Jak się dowiadujemy, obecny formal- 
ny dzierżawca Opery. zamierza w 
dniach najbliższych zwrócić się do Za- 
rządu Spółdzielni Artystycznej „Opera 
Stołeczma” z propozycją wspólnego pro- 
wadzenia Opery. 

Dotychczasowy dyrektor Opery, p. 
Tadeusz Mazurkiewicz zamierza całko- 
wicie zrezygnować z pracy w Operze, 
poświęcając się wyłącznie pracy w Ra- 
djo. 

W nadchodzącą środę odbędzie się ze- 
branie zarządu zespołów, na którem ma 
być omówiona obecna sytuacja oraz dal- 
szą taktyka postępowania, 

Zespoły Operowe: t. j, orkiestra, chór 
i balet trwają nadal na dotychczasowem 
stanowisku i odmawiają współpracy z p. 
Mazurkiewiczem. 

O ile wiadomości o ustąpieniu p. Ma- 
zurkiewicza potwierdza się już w naj- 
era czasie Wanszawa odzyska O- 


perę. 


= 


jemne, w wysokości 5 tys. zł, twierdząc, że 
dr. Zagrodziński naraził go na szkody i 
straty przez świadome i umyślne niszczenie 
i demolowanie studjo, oraz odmawianie kli- 
jentów. 

Z zeznań świadków, sprowadzonych przez 
p. Halperna dla udowodnienia powyższych 
okoliczności, prócz stwierdzenia  niepraw- 
dziwości zarzutów p. Halperna, wynikało, 
iż stan przemysłu filmowego w Polsce jest 
wręcz rozpaczliwy. Okazało się, że twierdze 
nie o opanowaniu tej gałęzi przemysłu przez 
afłerzystów i niefachowców jest zupełnie słu 
szne; co gorzej — ujawnione zostało, że 
„przemysłowcy” ci przystępują do produk- 
cji, nie mając ani kapitałów, ani też finan- 
sistów stałych, lecz liczą jedynie na naiw- 
ność tego czy innego osobnika, chcącego u- 
tracjć kilkadziesiąt lub kilkaset tysięcy. 

I tak np. okazało się, że w studio, będą- 
cem jakoby własnością p. Halperna, zarów- 
no sale jak i hale należały nie do p. Hal- 
perna lecz do niejakiego Jcska Świecy a- 
paratura dźwiękowa też nie była własnoś- 
cią p. Ha!perna, lecz firmy wiedeńskiej „Te 
lenophon*, a kapitały na produkcję dawali 
ci., którzy chcieli uwiecznić swoje nazwis- 
ko na ekranie, 


O staranności, z jaka odnoszono się do 
proukcji filmowej w D'Alben - studjo, — 
świadczy wymowrie fakt, ustalony w czasie 
„przewodu sądowego, a znany uprzednio z 
prasy, iż film „Dzikie pola" wystawiono w 
„Colosseum” bez próbnego wyświetlania go 
w wytwórni po zmontowaniu, Rezultatem te- 
go było, że film znalazł się na ekranie nie 


zsynchronizowany, to znaczy, że dźwięko- 
wość nie była dopasowana do akcji np. 
aktor pił wodę, a jednocześnie film śpie- 


wał) co wywołało głośny skandal na premie 
rze. 

Zbadani w charakterze świadków reżyse- 
rzy filmowi Ordyński, Leites,  Dromlewicz, 
zeznali, iż dosłownie każdy z filmów, wy- 
chodzących z tej „wytwórni“, był sfinanso- 
wany przez kogo innego. 

Na jednym z obrazów wytwórni p. tyt.: 
„Puszcza“ p. Dromlewiczowa, którego reży- 
setowała i finansowała — straciła 100 tys. 
zł. 

W ciągu kilku lat istnienia wytwórni wy- 
szły z niej, jak wiadomo, filmy:  „Pusz- 
cza”, „Dzikie pola”, „Rok 1914" i ostatnio 
„Pałac na kółkach” — z których ani jeden 
nie osiągnął należytego poziomu artystycz- 
nego poza przedstawieniem  anormalnych 
stosunków w studjo, wcale nie stwierdzili 
aby p. Zagrodziński świadomie niszczył u- 
rządzenia w studjo i naraził przez to p. 
Halperna na straty. Okazało się przeto, że 
sprytny Halpern, nie chcąc płacić wynagro- 
dzenia za pracę, skonstruował sobie fikcyj- 
ne powództwo wzajemne. 

Sąd pracy odrzucił powództwo wzajemne 
Halperna, zasądzając całkowicie powództwo 
p. Zagrodzińskiego w wysokości 3900 zł. 
oraz koszty sądowe w wysokości 705 zł. 

W imieniu dr. Zagrodzińskiego i występo” 
wał tow, adw. Kopankiewicz. 


Prezydent Meksvku 


W dniu 16 b. m. republika mekoykań: 
ska obchodziła swe święto narodowe. 
Data ta jest rocznicą proklamacji nie- 
podległości Meksyku, ogłoszonej przed 
123 laty. 

Na zdjęciu obecny prezydent repu- 
bliki meksykańskiej Rodriguez. 

RR DORA RE OP o E WON ZOZ 


Czy to jednomiesięczny 
dochód? 


Jak nas informują, prezes Naczelnej 
Rady Adwokackiej i prezes „Strzelca“, 
mecenas Paschalski subskrybował 2000 
zł. pożyczki narodowej. 

Jeżeli wiadomość ta jest prawdziwa, 
to zapytujemy, czy powyższa suma sta- 
nowi jednomiesięczny dochód pana me- 
cenasa i posła z BB? 


Zasądzony usiłował zbiec 
z sali rozpraw w Poznan'u 


Przed Sądem Okręgowym w Poznaniu 
toczyła się rozprawa przeciwko J. Wo- 
źniakowi i towarzyszom o przemyt to- 
warów zagranicznych, ogólnej wartości 
60 tys. złotych. 

W środę o godz. 14,30 ogłoszono wy- 
rok, na mocy którego główny oskarżony, 
Jan Woźniak, elektrotechnik z Poznańia, 
skazany został na 4 miesiące aresztu, 
290,951 zł. grzywny i 29,215 zł. kosztów 
sądowych, z zamianą (ze względu na nie- 
ściągalność krociowej kwoty, na jaką-o- 
piewa grzywna) na 2 lata więzienia. 

Z dalszych oskarżonych sąd skazał 
Hermana Schwudtke'go na 6,530 złotych 
grzywny, a jego młodocianych synów, 
Arnolda i Ryszarda na 200 zł. grzywny 
każdego. Szofera Fr. Górnego i kupcową 
Marję Szymańską sąd uwolnił od winy 
i kary dla braku dostatecznych dowo- 
dów. 

Równocześnie, ze względu na obawę 
ucieczki skazanego Jana Woźniaka, któ- 
ry, jak i reszta oskarżonych, odpowia- 
dał z wolnej stopy, sąd postanowił za- 
wiesić nad Wożźniakiem areszt tymczaso 
wy. Gdy pełniący na sali rozpraw służ- 
bę wartowniczą posterunkowy P. P. 
przystąpił do aresztowania Woźniaka, 
celem odstawienia go do więzienia, ska- 
zany pod pozorem naradzenia się ze 
swym obrońcą, adw. Słotwińskim, znaj- 
dującym się na korytarzu, . błyskawicz- 
nym skokiem rzucił się ku schodom, usi- 
łując zbiec z gmachu sądowego. 

Zbiega przychwycono na półpiętrze, o- 
bezwładniono i zamknięto. 


Lot do stratosfery odłoż”ny 


Zapowiedziany na wczoraj rano start 
do stratostery został w ostatniej chwili 
odłożony do. dziś. 


Zgon słynnej teozofki 


W Madrasie zmarła słynna teozofka 
Annie Besant, urodzona w r. 1847 w 
Londynie. 


Batir Ona tr an A PEDRA BOOEA, APO 


Koki Hirota 


Dotychczasowy poseł japoński w Mo- 
skwie, Hirota, mianowany został mini- 
strem spraw zagranicznych. 

Jest on mężem zaufania partji woj- 
skowej, dążącej do zwiększania ekspan- 
sji japońskiej w Azji. 


EC 


Donoszą z Londynu, że środowe po- 
siedzenie gabinetu brytyjskiego „które 
trwało 2 i pół godziny, i poświęcone by- 
ło omówieniu francuskich warunków 
rozbrojenia, przywiezionych z Paryża 
przez podsekretarza stanu Edena. Dy- 
skusja wykazała, że większość członków 
rządu brytyjskiego jest za natychmia- 
stową kontrolą zbrojeń. Pr njer Mac 
Donald i minister spraw zagr. Simon 
wysuwali konieczność uzyskania od 
Francji, wzamian za zgodę na natychmia 
stową kontrolę, definitywnych propozy- 
cyj, zarówno co do rozmiaru ewentual- 
nych redukcyj zbrojeń, jakie Francja go 
towa jest poczynić, oraz co do daty, kie- 


Rząd angielski za kontrolą zbrojeń 


dy Francja takie częściowe rozbrojenie 
mo uskutecznić. 

Wyniki obrad gabinetu zreasumować 
można jako wyrażenie w zasadzie zgo- 
dy Wielkiej Brytanji na natychmiasto- 
wą kontrolę zbrojeń, przyczem słormu- 
łowanie tej kontroli, a zwłaszcza okre- 
ślenie, w jaki sposób ma ona być sto- 
sowana, stanowić będzie przedmiot prze- 
targów, w toku których Wielka Bry- 
tanja wysuwać będzie żądania, wykra- 
czające poza granice tego, co obecnie 
Francja proponuje zarówno co. do re- 
dukcji swoich zbrojeń, jak i co do daty 
wprowadzenia jej w życie. 


Reichstag podpalili hitlerowcy 


Stwierdza Międzyn. Komisja Prawników 


Międzynarodowa Komisja Prawników, 
przeprowadzająca badania co do odpo- 
wiedzialności za podpalenie Reichstagu, 


ogłosiła w środę swe konkluzje: 

1) komisja ustaliła, że Van Der Lueb- 
be nietylko nie jest członkiem partji 
komunistycznej, lecz nawet jest prze- 
ciwnikiem, 

2) partja komunistyczna nie ma żadne- 
go związku z pożarem Reichstagu. 

3) Torgler, Dymitrow, Tanew i Popow 
nietylko, że są niewinni, ale ani pośred- 
nio ani bezpośrednio nic wspólnego z po 
żarem Reichstagu nie mają, 

4) dokumenty, zeznania świadków : 
cały materjał, jaki komisja posiada, 
wskazuje na to, że Van Der Luebbe nie 


Z Hitlerji 


NIEUSTANNE MORDERSTWA 


Grpua uzbrojonych hitlerowców wpa 
dła wczoraj do mieszkania robotnika 
Reissnera przy Graumstrasse w Berlinie 
i skatowawszy go wyrzuciła z drugiego 
piętra na bruk. Reissner poniósł śmierć 
na miejscu, 

W tych dniach wyłowiono w jednym 
z kanałów berlińskich zwłoki mężczy- 
zny. Ponieważ w tym samym czasie zgi- 
nął w tajemniczych okolicznościach are 
sztowany przez  hitlefowrów robotnik 
nazwiskiem Ewald Vogt, udał się brat 
jego do kostnicy miejskiej dla rozpozna- 
nia zwłok. Dozorca kostnicy, usłyszaw- 
szy nazwisko Vogta, zabronił mu wstę- 
pu Jednocześnie matką Vogta otrzy- 
mała od zarządu kostnicy zawiadomie- 
nie, że syn jej Ewald zmarł na ane- 


mógł popełnić zbrodni sam jeden, 
5)badanie wszelkich wejść do Reichs- 
tagu oraz wyjść z Reichstagu czyni wy- 
soce prawdopodobnem, że podpalacze 
wyzyskali podziemne przejście, prowa- 


'dzące z Reichstagu do mieszkania pre- 


zydenta Reichstagu, 

6) wypadek takiego pożaru w tym 
właśnie czasie stanowił niewątpliwą 
korzyść polityczną dla partji „narodo- 
wo - socjalistycznej: , 

7) komisja stwierdza, że istnieją po- 
ważne podstawy do podejrzenia, iż Re- 
ichstaś został podpalony przez kierow- 
nicze osobistości partji „narodowo - so- 
cjalistycznej', lub z ich polecenia. 


wryzm serca. Zażądała oną kategorycz= 
nie pozwolenia zobaczenia zwłok syna, 
które jej zostało wreszcie udzielone. 
Zwłoki Ewalda Vogta nosiły liczne śla- 
dy pobicia i ciężkich okaleczeń, W ten 
sposób przyczyna śmierci Ewalda Vogta 
została wyjaśniona. 

TAK ZWANE „SAMOBÓJSTWA* 

W WIĘZIENIACH 

Z Hamburga donoszą, że b. redaktoe 
dziennika socjalistycznego Solmitz po- 
pełnił w obozie koncentracyjnym samo- 
bójstwo przez powieszenie, 

Skazany ostatnio na śmierć za zabój- 
stwo hitlerowca członek republikańskie- 
go Reichsbanneru Kaeding również po- 
pelnit w wiezieniu samobójstwo, 


Socjaliści austrjaccy będą się bronili 
przed napadem hitlerowców 


W ostatnich dniach odbyła się konfe- 
rencją soc'alnych demokratów z Tyrolu, 
Salzburga i Górnej Austrji celem omó- 
wienia akcjj na wypadek  wtarśnięcia 
do Austrji band hitlerowskich. Oneśdaj 
zjawiła się ministra obrony krajowej 
Vaugoin'a, bawiąceśo w Salzburgu. de- 


W środę zakończyła się prowadzona 
w trybie doraźnym rozprawa w Prze- 
myślu przeciwko Tadeuszowi Zychowź, 
oskarżonemu o zamordowanie matki ! 
córki Schalaff w Mościcach (pod Prze- 
myślanem). Po naradach, które trwały 
około godziny, przewodniczący ogłosił 


legacja socjalistów, która zapewniła mi- 
nstra, że socjaliści gotowi są bronić re- 
publiki przed inwazją hitlerowską. Mi- 
nister Vaugoin przyjął z zadowoleniem 
do wiadomości to oświadczenie i dodał, 
że zawiadomi o niem kanclerza Doll- 
mussa. 


Znowu wyrok śmierci 


wyrok, mocą którego Zych uznany zo- 
stał winnym zarzucanej mu zbrodni i 
skazany na karę śmierci przez powie- 
szenie. Obrona zwróciła się o ułaska- 
wienie do Prezydenta R. P. 

Re z prawa łaski nie skorzy- 
sta 


Sprawa kradzieży działacza „sanacyjnego” 


w Orchowie 


przed szdem anelacyjnym w Poznaniu 


Na wokandzie Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu znalazła się 20 b. m. sprawa 
odwoławcza odpowiedzialnego redakto- 
ra gnieźnieńskiego „Lecha'., p. Jaźwiec- 
kiego, od wyroku Sądu Okręgowego w 
Gnieźnie, na mocy którego oskarżony 
skazany został na 3 miesiące więzienia i 
penoszenie kosztów sądowych. 

Sprawa dotyczy sensacyjnego zarzutu 
kradzieży wysuniętego pod adresem na- 
czelnika stacji kolejowej w Orchowie i 
zarazem wybitnego działacza „sanacyj- 
nego“, p. Michała Wolnego. 

Według informacji tego pisma, p. Wol- 
ny dopuścił się kradzieży zboża na szko- 
ĉde miejscowego „Rolnika”, a kiedy kra- 
dzież wyszła na jaw, starał się za wszel- 
ką cenę, aby była zatuszowana. Sąd 
pierwszej instancji nie zezwolił oskarżo- 
nemu na przeprowadzenie dowodu praw. 
dy, śdyż wniosek o przesłuchanie odwo- 
dowych świadków odrzucił — i wydał 
wyrok skazujący. 

Od tego wyroku oskarżony red. Ja- 


źwiecki wniósł odwołanie, domagając 
się przedewszystkiem przesłuchania po- 
danych przez siebie świadków. Sąd Ape- 
lacyjny uwzględnił ten wniosek i prze- 
słuchał w drodze komisarycznej świad- 
ków: dyr. „Rolnika”* Kaczmarka, p. Jó- 
zefa Szalatego, p. Czesława Jankowskie- 
go, p. Woźniakowskiego i p. d-ra Ber- 
nardczyka. Wszyscy przesłuchani świad- 
kowie potwierdzili z całą stanowczością 
podniesiony w prasie zarzut, że Michał 
Wolny istotnie dopuścił się kradzieży 
zboża, a dyr. Kaczmarek wprost stwier- 
dził, że Wolny nietylko w tym jednym 
wypadku kradł, ale kradzieże powtarza- 
ły się systematycznie od kilku lat. Do 
sprawy apelacyjnej dołączone zostały ak- 
ta procesu cywilnego w Trzemesznie, w 
którym Wolny skazany został na zapła- 
cenie „Rolnfkowi* odszkodowania za 
skradzione zboże. Dotychczas nie otrzy- 
maliśmy jeszcze wyroku, jaki zapadł w 
tej sprawie. 
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Bunt więźniów w Koronowie 


Barykady w więzieniu 


„Dziennik Bydgoski” donosi: 

W więzieniu kororwowskiem wybuchł 
ponownie bunt więźniów. Szczegóły 
przedstawiają się jak następuje: 

Dnia 19 b. m. rano, po godz. 6-ej, wię 
źniowie po wypuszczeniu ich z cel wię- 
ziennych w celu wspólnego spożycia 
śniadania w jednej z większych sal za- 
częli się buntować. 

Około 60-ciu więźniów ra umówiony 
gwizd opanowało dwie główne sale, 
tworząc przy wejściu do sal barykady 
z łóżek żelaznych, stołów i t p. Rzu- 
cili się oni na strażników więziennych, 
obrzucając dozorców odłamkami cegieł, 
wyłamanemi z murów, szkłem wybitem 


Dwa miesiące wiezienia 
za okrzyk „Heil Hitler" 


W sądzie starościńskim w Świętochło- 
wicach odbyła się rozprawa przeciwko 
Józefowi Nawrockiemu, handlarzowi z 
Lipin, oskarżonemu o to; że w okresie 
od 1 do 15 b. m, niemal codziennie w go- 
dzinach wieczornych w oknie wykrzyki- 
wał „Heil Hitler”, względnie śpiewał 
prowokacyjne piosenki niemieckie. Na- 
wrocki został skazany na 2 miesiące 
bezwzględnego aresztu. 

Nawrocki był już karany 3-tygodnio- 
wym aresztem za obelżywe wyrażanie 
się o Polsce. 


z okien, miseczkami i innemi przedmio 
tami ,które wpadły im pod rękę. 

Zawiadomiono telefonicznie o buncie 
więźniów bydgoskie władze prokurator- 
skie i policyji.o - śledcze, które natych- 
miast wysłały autobusem oddział poli- 
cjantów z przeszło 20 ludzi. Równo- 
cześnie wyjechał do Koronowa naczel- 
ny prokurator sądu okręgowego w Byd- 
goszczy, 

Po przybyciu oddziału policji bydgo- 
skiej do Koronowa walka zawrzała na 
dobre. Więźniowie również i policjantów 
ostro zaatakowali, obrzucając ich cegła- 
mi i innemi przedmiotami, sami zaś chro 
nili się za barykadami. W czasie tej 
walki, jak podaje P. A, T. — od- 
łamkami cegieł raniono 8 poste- 
rurkowych, w tem dwóch policjantów 
zostało ciężko rannych. Policja przy 
pomocy pałek gumowych i gazów łza- 
wiących w ciągu 20 minut opanowała 
sytuację. 

Naczelny. prokurator przeprowadził 
na miejscu dochodzenia. Bunt powstał, 
jak stwierdzają więźniowie, wskutek nie 
uwzględnienia przez zarząd więzienia 
żądań więźniów, idących w kierunku 
polepszenia strawy i przydziału ciepłej 
bielizny, Przesłuchani twierdzą, że za 
pomocą burtu chcieli się przedewszyst- 
kiem upomnieć o ciepłą odzież i koce. 

Jak wiadomo, w domu karnym w Ko 
ronowie odsiadują karę przestępcy ska- 
zani na długoletnie ciężkie więzienie. 


Niesłychane 


13.000 zł. mają darować robotnicy rolni majątku Łazów. 
Na mocy bezprawnego „protokułu” 


Przez długi czas robotnicy rolni ma- 
jątku Łazów, pow. Sokołowskiego do- 
chodzili swoich pretensyj, gdyż właści- 
ciele majątku firma „Hega“ (skrót imion 
rodzimy Flleszów, żydów gdańskich nie u- 
miejących mówić po polsku), drogą róż- 
nych wybiegów udaremniali możność 
rozpatrzenia skarg przez Komisję Roz- 
jemczą. 

W końcu jednak sprawa się odbyła 
Komisja Rozjemcza przyznała na rzecz 
tobotników majątku Łazów ` 20,000 zł. 
Ponieważ majątek odmówił wypłacenia 
tej sumy dobrowolnie, skierowano orze- 
czenie do Sądu Grodzkiego, celem nada- 
nia klauzuli wykonawczej. Sąd klauzulę 
nadał, pozostała więc jeno egzekucja na 
leżności przez komornika, 

I tu nastąpiła niespodzianka: 27 lipca 
r. b. do majątku Łazów zjechali: p.p. za- 
stępca starosty, Stefan Strzelec, komen- 
dant powiatowy policji państw., Romuald 
Leśniewski, oraz inspektor pracy, dz. 
Stanisław Kośmian Rejcher, którzy urzą- 
dzili zebranie w kancelarji majątku, przy 
udziale 3-ch „przedstawicieli robotni- 
ków" i właścicieli majątku, spisując w 


are Jnc 


rezultacie protokuł, na mocy którego or- 
dynarjusze zgadzają się otrzymywać wy- 
nagrodzenie robotników dniówkowych, a 
pozatem rezygnują z przysądzonych im 
sum, ordynarjusze z 50%, a gracjaliści > 
10%, czyli, że zamiast 20,000 zł. mają o- 
trzymać 7,000 zł Zaznaczyć należy, że 
Związek nasz, który tę sprawę prowa- 
dził od początku i we wszystkich roko- 
waniach brał udział, tym razem o zamie- 
rzonej konferencji nie był powiadomiony. 

Według naszego przekonania wyżej 
wymienieni p.p. urzędnicy nadużyli wła- 
dzy, a to z przyczyn następujących: 

1) władze administracyjne i policyjne 
nie są powołane do rozstrzygania zatar- 
gów w rolnictwie i jest to bodaj pierw- 
szy wypadek ingerencji tych władz w 
czasie pokojowego załatwiania zatargu 
na rzecz prywatnych właścicieli z wy- 
raźną szkodą robotników rolnych; ; 

2) o ile posiadamy prawdziwe wiado- 
mości, to inicjatorem tej konferencji nie 
był p. inspektor, a pozatem nie zacho- 
dziła konieczność ochrony osoby p. ins- 
pektora w czasie pełnienia przez niego 
służbowych sbowiąskówi 


osaka Wizaż wyświetlają kina? 


AMOR (Elektoralna 45): „Chandu“, 
ONCA. „W cieniu krzyża“ i do- 


APOLLO: „Dzieje grzechu”. 

ARENA: „Ziemia pragnie”, 

ATLANTIC: „Pieśń nad pieśniami”, 
: „Czerwony ślad“ i „Szaleń- 


CAPITOL: „Jasnowłosy sen“ í „De- 
mon wielkiego miasta“, 

CASINO: „Nowoczesny Robinson“. 

„COLOSSEUM; „Jego ekscelencja su- 


MW: 


COLOSSEUM (mała sala): „Tragedja 
Z ai Blanc“ ; „Człowiek bez ner- 
CORSO: „Sześć godzin życia". 
CRISTAL: „Drewniane krzyże“. 
CZARY. „Pierwsza miłość cowboya" ; 
FAMA: „Szaleństwo amerykańskie‘ 
FILHARMONJA: „Pożegnanie z bro- 


FORUM: „Dziwny dom“, 
GLORIA: „Księżna Łowicka“. 
HELJOS: „Ostatnia carowa”. 


HOLLYWOOD: „Rocambo * i rewja 
„Warszawa Hollyw 
KOMETA: „Córka pułku”. 
MAJ JESTIC: „Don Kiszot*, 
Począt. 


| majestic ">: 


DON KISZOT 


w roli tytułowej 


SZALAPIN 


SENSACYJNA 
ZNIŻKA 


Balkon: CEN! Parter: 
05 3-ci 50 
Tydzień! 


AIEA SPIES AE E IP E E AA ES EE RZY OE SZOPY, 


LUX: „Bezbronna dziewczyna“, 

LOS: O godz. 4 popol. „Stalowa dłoń”, 
o godz. 8 „Mumija*, 

MASKA: „Każdemu wolno kochać“ 
i „Dwaj pechowcy”. 

MEWA: „Dlaczego zgrzeszyłam”. 

MIEJSKI: „Skandal w St, Moritz”, 
ZZ AAAA rra 


DŹWIĘKOWY M I E, J § K I 


KINOTEATR 
Początek o godz. 6.15. 


PIERWSZY RAZ W WARSZAWIE 


SKANDAL vw ST. MORITZ 


z udziałem: Dolly Davis 
Andre Roanne 


WŁ MUZAFILM NADPROGRAMY 


Nastepny nrośram: 
an UA MANIA M A LAKE M 


SCHOWAJCIE SIĘ SMUTKI, 


MIRAŻ: „Rok 1914“, 

OAZA: „Ostatnia Eskapada* i „Cohn 
i Kelly w Holywood”. 

PAN: „Dlaczego zgrzeszyłam*. 

PETIT - TRIANON: „Pożegnanie z 
grzechem“ z Joan Crawford i „Panienka 
i miljon“, 

PRAGA: 
i rewja. 

RIVIERA (Leszno 2): „Arka Noego" 
i „Bezimienni bohaterowie". 

ROXY: „Nagana* i dodatki. 

SPLENDID: Nieczynny. 

STYLOWY: „Jaką mnie pragniesz”. 

NOWA TOMBOLA: „Frankenstein i 
Congorilla*, 

TON (Puławska 39): „Jego ekscelencja 
subjekt“, 

UCIECHA: „Miłość w aucie“, 

KINO „X“ Tamka 34. Tommy Boy í 
dodatki dźwiękowe. 


„Jego ekscelencja subjekt“ | 


c nnn KANN 


60 gr. za metr. 


| „ROBOTNIK“, piątek, 22 września 1933 


SETA 
ROBOTNIK 


jest 
najpoczył- 
nie'szym 
organem 
świata 


nazwisko „Dr. Oetker* i mar 
żadnych naśladownictw. 


Dzięki wielkiemu obrotowi budynie Dra Oetkera, oraz Dra O-fkera 


proszek do pieczenia „Backin* i jego cukier waniljowy nabyć można 
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| zawsze świeże. 


pracy 


Pr. A. Deiker 


Niech Pani zwraca baczną uwagę na towar, jaki Pani kup 


często usiłuje się sprzedawać paniom domu zamiast znanych od 


Niech się Pani sama nie krzywdzi! 


j ! Obecnie 
ziesiątek lat 


ze swej znakomitej jakości iezRbryyicantcbww Dra Oeticera, 
imne WWYYN GBEPĘB w łudząco naśladowanem opakowaniu, lecz w gorszej 
jakości. Należy zatem przy zaj i baczyć na to, żeby na paczce znajdowały się - 


a ochronna „Jasna Głowa* i nie przyjmować 


Fabryka srodkow sppepźąpwyczyzcia. 


PE ia oazach) 


z przepisami Dru O.tkere w składach spożywczych! 


Niedola żwirników i piaskarzy 


Nędzne zarobki w opłakanych warunkach pracy 


(Po znanych już strajkach częściowych 
taboru piaskarskiego i żwiniarniczego, w 
pasie Wielkiej Warszawy, zakończonych 
podwyżką, którą przyznano grupom pia 
skanskim — we wtorek 19-go września 
zastrajkowały 4 inne grupy piaskarskie, 
mianowicie: na Lipowej, Karowej, Tam- 
ce i część piaskarzy praskich, powyżej 
mostu Poniatowskiego. | 

Sekcja piaskarska od Solca do Lipo- 
wej wysuwa żądanie 34% podwyżki — 
z 1 zł, 20 gr. za metr sześcienny wydo- 
bytego piasku do 1 zł, 40 gr. i 1 zł. 
Żądanie piaskarzy uza 
sadnione jest faktem, że cenę sprzedaż- 


3) nie należało do obowiązków p. ins- 
pektora domaganie się polubownego u- 
kładu, w czasie kiedy istniało orzeczenie 
i sprawie nadano bieg egzekucyjny; 

4) właściciele majątku wyłudzili 
robotników 13,000 zł, przyczem wyłu- 
dzenie to miało miejsce w obecności wy- 
żej wymienionych 3 urzędników pań- 
stwowych i przez ich obecność zostało 
ułatwione, sdyż robotnicy czuli się nie- 
wątpliwie steroryzowani. 

Stwierdzić następnie musimy, że roz- 
dział l protokułu z dnia 27 lipca r. b. 
(zamieniający ordynarjuszów na robotni- 
ków dniówkowych i redukujący tym ro- 
botnikom liczbę dni pracy) jest nieważ- 
my a to na mocy $ 4 orzeczenia Nadzwy 
czajnej Komisji Rozjemczej na r. 1933/34, 


o czem wyżej wymienieni urzędnicy, a | 


zwłaszcza p. inspektor, musieli wiedzieć. 
Pomimo to brali oni w tem udział i na- 
mawia robotników do zawarcia tego ro- 


| dzaju umowy, wprowadzając obie stro- 


l: 


ny w błąd i kompromitujac urzędy pań- 
stwowe. 
Pozostałe rozdziały protokuiu też nie 


od i 


| 
| 
| 
| 


| 
| 


| 
[| 


mogą mieć mocy prawnej, gdyż zostały | 


zawarte przez nieformalnie upełnomoc- 
nionych przedstawicieli robotników ro!- 
nych, a pozatem popełnione tu zostało 
nadużycie władzy. 


rządzony został riieformalnie i w znacz- 
nej części jest sprzeczny z obowiązują- 
cemi przepisami, oraz ponieważ bez naj- 
mniejszej przyczyny rzeczowej pozbawia 
robotników ciężko wypracowanych za- 
robków, przeto Związek Zawodowy Ro- 
botników Rolnych Rz. P. wystąpił do 
Ministerjum Opieki Społecznej i Ministe- 
rjum Spraw Wewnętrznych o unieważ- 
nienie protokułu, a ponadto o przepro- 
wadzenie dochodzenia dla zbadania przy 
czyn tego rodzaju postępowania władz. 
M. Nowicki. 


I 
| 
| 
| 
i 
| 
j 


ną piasku podniesiono ostatnio ze 1.40 
na 2 zł. za metr sześc. Piaskarze pra- 
cują w warunkach bardzo ciężkich dla 
zdrowia: prawie wszyscy zapadają o- 
statecznie na nieuleczalny artretyzm i 
reumatyzm, stojąc całemi dniami w wil- 
goci. Zresztą jest to zarobek  sezor.o- 
wy, trwający w najlepszych warunkach 
8 miesięcy w roku, a przy surowej zi- 


| mie, jeszcze krócej. 


Przedsiębiorcy podwyższyli ostatnio 
o 34% zarobki sekcjom piaskarskim na 
Pradze ina Bugaju, prawdopodobnie 
więc, ta sama podwyżka przyznana zo- 
stanie sekcjom obecnie strajkującym. 

Trudnicjsza z pewnością jest praca 
żwirników warszawskich, którzy towar 
swój wydobywają dopiero w okolicach 
Czerwińska, a z nałapanym materjałem 
czekać muszą pomyślnego wiatru, aby 
przeładowane łodzie przyciągnąć do 
Warszawy. O żadruem holowaniu przez 
parostatki mowy być nie może z przy- 
czyn technicznych i kalkulacji handlo- 
wej. Przed ostatnim strajkiem żwirnik 
pobierał 5 — 6 zł. za metr sześć., a po 
strajku — zł 11. 
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Wyjazd Sądu 
do Katowic 


Wczoraj zapadła decyzja urządzenia 
sesji wyjazdowej do Katowic Wydziału 
XII warszawskiego Sądu Okręgowego w 
rozpoczynającym się 2-go października 
głośnym procesie bandy przemytniczej 
Bachracha i towarzyszy. 


4 


Ponieważ sąd będzie musiał przesłu- 
chać kilkudziesięciu świadków, zamiesz- 
kałych na terenie Górnego Śląska, w tem 
szereg członków magistratury sądowej, 
wyższych urzędników straży granicznej, 
sprowadzenie ich do Warszawy  pocią- 
gnęłoby za sobą bardzo duże koszta. 


Komplet sądzący wyjedzie do Kato- 
wic 9-$o października z prezesem Ca- 
riori na czele. 


Rejestracja 


Jutro, w kolejnym dniu powszechnej re- 
jestracji mężczyzn ur. w r. 1915, winni sta- 
wić się w wydziale wojskowym zaıządu 
miejskiego przy ul. Florjańskiej 10, w godz. 
od 8,30 do 12, wszysoy poborowi zamieszkali 
w obrębie 23 komisarjatu P. P. 


przez organy gminne 


tosownie do obowiązujących ustaw, 
urzędy gminne obowiązane są wykony- 
wać polecenia sądów i prokuratorów, 
dotyczące sprowadzania skazanych do 
więzień, celem odbycia kary. 

Jak wykazuje dotychczasowa prakty- 
ka, władze gminne niechętnie i ze znacz- 
nem częstokroć opóźnieniem wykony- 
wają odpowiednie polecenie władz są- 
dowych i prokuratorskich. 

W związku z tem ministerjum spraw 


Wezera* rano przystąpiono do roz- 
biórki starych ruder, zwanych „Kosza- 
rami Blocha". Narazie rozebrano część 
dachu największego domu, wysunięte- 


Ponieważ więc protokuł z dn. 27 lipca | 


r. b, powstał z nadużycia władzy, spo- | 


Amator na Strad variusa 


Na skutek naszej notatki o ofercie, ja- 
ką otrzymał zarząd miejski w Warsza- 
wie od pewnego sędziwego emigranta 
polskiego, zamieszkałego we Francji, 

tóry jest w posiadaniu rzadkich skrzy- 
piec, prawdopodobnie Stradivariusa, 
obecnie będącego bez pracy i zmuszone- 
go je sprzedać, nadeszło do magist;ratu 
pismo od pewnego skrzypka-wirtuoza, 
zamieszkałego w Toruniu, który reflek- 
tuje na te skrzypce nie chcąc, aby do- 
stały się one w obce ręce. 


w 


Sprowadzanie skazanych 


wewnętrznych wystosowało do wojewo- 
dów okólnik z prośbą o wydanie zarzą- 
dzeń, by władze gminne wykonywały 
powyższe polecenia z należytą energją i 
nie dopuszczały do rażącego odwleka- 
nia wykonania sankcyj karnych. 

M. S. Wewn. nadmienia jednocześnie, 
że urzędom gminnym przysługuje za po- 
wyższe czynności wynagrodzenie, prze- 
widziane w rozporządzeniu o należyto- 
ściach za konwojowanie osób i rzeczy. 


Nareszcie rozbiórka spelunek 
które gnieździły tak zwane Koszary Blocha 


; go frontem do wiaduktu ks. Poniatow- 


| 
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skiego. 

Zdjęty dach obnażył poddasza; gdzie 
niedawno jeszcze były legowiska mętów 
wielkomiejskich i meliny złodziejskie. 

Przechodnie mogli obserwować z wia- 
duktu wymiatanie masy przegńiłej sło- 
my, szmat, sienników, butelek, świad- 
czących, że niedawno jeszcze gnieździli 
się tam  niemeldowani „lokatorzy“. 
Gmach ten ma być rozebrany jeszcze 
przed listopadem r. b. 


L WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Waluty: Dolar 5,70 (B. P. 5.60), frank fran- 
cuski 35, frank szwaje. 173,30, funt szt, 27,05, 
marka niem. 208,25, szyling austrj. 99,50, ko- 


WIADOMOŚCI SF 


ZAWODY GWIAZDA — JUTRZNIA. 
Dziś o godz. 2.30 odbędą się na boi- 
sku „Skry” ciekawe zawody lekkoatle- 
yczne pomiędzy Gwiazdą a Jutrznią. 
Konkurencje męskie i kóBIACE. 
KUSOCIŃSKI WYJEŻDŻA NA ZAWO- 
DY DO BUSKA, 

Janusz Kusociński, mistrz olimpijski, 
wyjeżdża na dni 23 — 24 b, m. do Bu- 
ska wraz z drużyną Warszawianki na 
zawody lekkoatletyczne, jakie odbędą 
się z racji otwarcia stadjonu w Busku. 
PORAŻKA SZAMOTY W BORDEAUX. 


Zawodowy kolarz polski, Szamota, 
startował ostatnio na międzynarodo- 
wych zawodach kolarskich w Bordeaux 
przy udziale wszystkich czołowych ko- 
larzy świata, W przedbiegu Szamota 
zajął drugie miejsce a w repesażu za- 


jął dopiero trzecie miejsce. 


SHARKEY POKONANY. 

W Chicago w meczu bokserskim Le- 
vinsky pokonał Sharkeya, dawnego mi- 
strza świata, po 10-ciu rundach na RA, 
kty. 

ECHA KOLARSKIEGO WYŚCIGU 

DOOKOŁA POLSKI 


W prasie warszawskiej rozeszły się 


PORTOWE (0 
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ciekawe pogłoski na temat ostatniego 
wyścigu dookoła Polski. Oto okazało 
się, że dwaj zwycięzcy biegu, Lipiński i 
Olecki, na jednym z etapów korzystali 
z pomocy motocykla jednego z sędziów, 
co wyraźnie sprzeciwia się regulamino- 
wi biegu. 


Otwarcie Robotniczego Ośrodka 


wychowania fizycznego 


W niedzielę, 24 b. m, o $. 16 (punk- 
tualnie) w gmachu Z.Z.K. odbędzie się 
otwarcie Ośrodka, na które zapraszamy 
wszystkie bratnie organizacje. 

W programie otwarcia przewidziane 
są przemówienia inauguracyjne oraz re- 
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ferat o zadaniach Ośrodka, poczem na- 
stąpi część artystyczna, 

Po zakończeniu uroczystości odbędzie 
się w sali Ośrodka zabawa taneczna. 
Wejście na zabawę po 50 gr. Wejście na 
otwarcie bezpłatne, 


à 


mewa STR. 6 mima ROBOTNIK” SNORREN NR. 342 NA 
Podróż naokoło świata 


Wypadki w stolicy 


SAMOBÓJSTWA. 


* 41-letni Józef Gierko, robotnik, w 
mieszkaniu własnem w Rembertowie, 
poderżnął sobie gardło brzytwą. Despe- 
rata w stanie ciężkim, po opatrunku 
przez Pogotowie Kasy Chorych, prze- 
wieziono do szpitala Przemienienia Pań- 
skiego. i 
— 24-letni Czesław Zakrzewski, bez 
zajęcia, w zamiarze samobójczym zażył 
chloroformu w poczekalni III-ej > klasy 
dworca Wschodniego. 
Desperata przewieziono również do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 
— 30-letnia Helena Bulkowska, przy 
mężu (Podwale 40), napiła się esencji 
` octowej w bramie domu Podwale 50. 


ŚMIERĆ W ARESZCIE. 


21-letni Szczepan Żywek, chory umy- 
słowo, wczoraj w nocy w przystępie a- 
talku szału, porwał nóż szewcki i — w 
przypuszczęniu, że biją jego matkę, 
Marję, zaczął niszczyć narzędzia i przy 
bory szewckie ojca, poczem powybijał 
szyby w oknie mieszkania i wybiegł na 
podwórze. 

Wezwany policjant zdołał rozbroić i 
obezwładnić furjata, którego następnie 
przewiózł do XV-go komisarjatu, gdzie 
w areszcie nałożono na niego kaftan 
bezpieczeństwa. Po zbadaniu przez le- 
karza okręgowego, chory miał być prze 
wieziorcy do szpitala Jana Bożego. 

Po kilku godzinach Żywek dostał ata- 
ku sercowego i stracił przytomność. We 
zwany lekarz Pogotowia stwierdził już 
śmierć. Zwłoki przewieziono do prosek- 
torjum. 

PODCZAS GIMNASTYKI. 

20-letni Marjan Pęciński, bez zajęcia 
(Przemysłowa 10), podczas ćwiczeń gi- 
mnastycznych, przy ul. Elektoralr.ej 3, 
upadł i złamał lewy obojczyk. Pogoto- 
wie przewiozło poszwankowaneśo do 
domu. 

WYPADKI PRZY PRACY. 

Na stacji Głównej - Towarowej został 
przygnieciony przez wóz do wagonu 47- 
letni Józef Węgierski, woźnica, który 
doznał potłuczenia klatki piersiowej. 

— 26-letni Moszek Katz, piekarz, w 
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czasie wyjmowania z pieca piekarskie- 
$o brytwanny z gęsiną, wylał tłuszcz, 
doznając poparzenia I-go i II-go stopnia 
karku i prawej ręki. : 

— Przy ul. Elektoralnej 30, radjotech 
nik, 19-letni Roman Szwarcenberg (ul. 
Chłodna 38) w czasie pracy przebił‘ so- 
bie śrubokrętem lewą dłoń, Wszyst- 
kim poszwankowanym pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem Węgierskiego prze- 
wiozło do domu. 


TRUP NA ULICY. 
Na rog ul. Modlińskiej i Wyszogrodz- 


kiej zasłabła i upadła 58-letnia Paulina 
Sega, bez zajęcia. Przed przybyciem 
lekarza Pogotowia S. zmarła. Przyczy- 
na śmierci nieustalona 


Loteria 


Wczoraj podczas ciągnienia loterji głów- 
niejsze wygrane padły na następujące nu- 
mery: 

I ciągnienie. 

50,600 zł. na Nr. 52596, 

20,000 zł. na Nr. 39778. 

15,000 zł, na N-ry: 6615 13503 121070. 


10,000 zł. na N-ry: 9808 40521, 
5,000 zł. na N-ry: 96804 100098 107301. 


2,000 zł, na N-ry: 11915 14133 20829 24739 ' 


26901 29379 38454 61178 72043 85776 90807 
102690 104733 109048 120669 125581 144228. 

1,000 zł. na N-ry: 4462 6982 17124 19194 
19930 26478 27782 29316 31713 31800 32749 
33198 35396 47273 53288 55121 59221 67096 
71862 75725 79414 81649 83421 86651 91248 


„100900 102244 107941 122813 126567 149516. 


II ciągnienie. 
10,000 zł. na N-ry: 134659 144572. 
3,000 zł. na N-ry: 44472 45528, 
2,000 zł. na N-ry: 49850 63179 87477 88987 
90262 94595 98158 105262 115275 124868 
148338. 


1,000 zł. na N-ry: 769 3084 5058 5535 12625 
17621 30085 32084 54155 56387 71949 70728 
79469 89019 91883 98548 97709 103784 116656 
117190 125328 125 328 125418 132198 134828 
136808 138355 141444, 
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Co grają w Teatrach? 


TEATR NARODOWY. Dziś i jutro kome- 
dja Bergmana „Testament Jaśnie Pana“. 

TEATR NOWY. Dziś i jutro „Świt, dzień 
i noc" - 

TEATR LETNI: Dziś i jutro komedja We- 
bera „Spódniczka czy toga“. 

NOWA SZTUKA MASZYŃSKIEGO W 
TEATRZE LETNIM. Jedną z najbliższych 
premjer Teatru Letniego będzie nowa sztu- 
ka Marjusza Maszyńskiego p. t. „Tak — a 
nie inaczej”, W sztuce tej wystąpi autor, 
który, jak wiadomo, wszedł w skład perso- 
nelu artystycznego teatrów miejskich. 

TEATR POLSKI: W najbliższych dniach 
otwarcie, * 


TEATR MAŁY, W dniach najbliższych 
„Lato“ Tadeusza Rittnera ! 

TEATR „NOWA - KOMEDJA'* (Karo- 
wa 18). We wtorek otwarcie teatru, 


TEATR „8 m. 30" daje dziś pełną humo- 
ru operetkę Gilberta „Hotel Imperial". 


TEATR „8 m. 30" (filja Wolska). Z po- 
wodu choroby Heleny Makowskiej przedsta 
wienia zawieszone, 

„PRASKIE OKO" (Praga, ul. Zygmuntow- 
ska 10), Dziś inauguracyjna rewja. „Z całe- 
go serca". 

TEATR „POPULARNY" {Zamojskiego 20) 
Dziś i jutro komedja Fredry „Damy i Hu- 
zary”. 

TEATR „MIGNON, Codziennie rewja 

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5): „Wiosna, jesień. zime”. 

STUDJO IM, ŻEROMSKIEGO, Żoliborz, 
ul. Suzina 4 — „Gody" L, Schillera, 


Wpisy szkolne za dzieci 
pracowników m.ejskich 


Ponieważ w gimnazjach miejskich wa- 
kuje kilkadziesiąt wolnych miejsc w róż- 
nych klasach, prezydent miasta wydał 
zarządzenie o uprzedzeniu pracowników 
miejskich, aby przenieśli swoje dzieci, 
uczące się w prywatnych szkołach śred 
nich kat. I do szkół miejskich, gdyż w 
przeciwnym razie nie mogą liczyć na za- 
pomogi z kasy miejskiej na opłatę wpi- 
sów. 

W szkołach miejskich dzieci pracow- 
ników miejskich są w całości zwolnione 
od opłaty, gdy w r. ub. zapomoga wy- 
nosiła 350 zł. 


Stan pogody 


według PIM-a 


POCHMURNO, 


Zachmurzenie zmienne, naogół duże z 


przelotnemi deszczami. Chłodno. Umiarko- , 


wane wiatry północno - zachodnie i półno- 
cene. 
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„Atlantic“ 
Pieśń nad pieśniami 


Tym razem, poraz pierwszy od chwili wej 
ścia na firmament gwiazd ekranu Marleny 
Dietrich spotkało nas gorzkie rozczarowanie 
Film słaby, konstrukcja scenarjusza zupeł- 
nie przeciętna, napięcie dramatyczne żadne, 
akcja wlokąca się bez końca, ,kapiący'' sen- 


tymentalizm w połączeniu z banalnością po | 


mysłów, efekty słabe aż do znudzenia, roz- 
wiązanie intyrgi godne sztuczydełek nagry 
wanych dla niewybrednej publiczności. Wy- 
gląda to tak poprostu, że wytwórnia wierząc 
w ustaloną już sławę Marleny Dietrich nie 
chciała się postarać o coś oryginalniejszego 
i dała pierwszy lepszy film z jej udziałem 
licząc jedynie na magnes jej nazwiska. 


Historyjka mdła: uwiedziona przez rzeż- | 


biarza dziewczyna, bogaty baron „wychowu 
jący” ją na „damę” (to wychowanie pokaza 
no w formie wzbudzającej śmiech na widow 
ni) powrót rzeźbiarza, poszukiwanie uko- 


chanej... i odnalezienie jej., na dnie upad- | 


ku. 

Dziwić się można, że aktorka o 
sławie zechciała grać w tym filmie. 

Marlena zresztą nie pasuje wcale tym ra 
zem do swej roli. Stuprocentowy , wampir” 
w roli pokrzywdzonej owcy wypadł blado 
i bez charakteru. Ani uroda Marleny ani 
jej specyficzny wdzięk uwodzicielki, ani 
nawet jej bezsprzecznie wielki talent nie 
miały w czem się uwydatnić, 


takiej 


Rozczarowanie to stało rozczarowaniem, 


| Program. 


w poszukiwaniu roślin 


Profesor N. I. Vaviłow, który w prze- 
ciągu dziesięciu lat podróżował po ca- 
łyra świecie, opracował gruntowną sy- 
stematykę roślin. 

Vaviłow odnalazł setki odmian takich 
roślin, jak owies, warzyw — jak ziem- 
niaki i t. d. 

Okazało się przytem, że np. w Rosji 
znane są tylko trzy gotunki ziemr.ia- 
ków, podczas kiedy w Chili istnieje 50 
gatunków. Niektóre z nich zupełnie 
nie potrzebują deszczu, absorbując nie- 
zbędną wilgoć z mgły. Inne są zupełnie 
odporne na wszelkiego rodzaju choro- 


by. 

Badania Vaviłowa prowadzone w naj- 
bardziej odległych krajach, m. im w 
Meksyku, w Chinach, Abisynji i t. d. u- 
możliwiły dostarczenie naukowych da- 
nych, tyczących się rozwoju ogromnej 
ilości gatunków roślin i przywiezienie 
do Rosji wyborowych nasion, z któremi 
Instytut Ogrodnictwa czynił wyczerpu 
jące badania. ` 

Obecnie Instytut Ogrodnictwa posią- 
da przeszło 300.000. gaturków roślin i 
zasiewa je w różnych częściach Rosji, 


zależnie od warunków gleby i klimatu. 


Czasopisma w Polsce 


Czasopism naukowych wychodziło w 
r. 1931 — 304, publicystycznych, literac- 
kich i artystycznych 1044, gospodarczych 
243, rolniczych 75, zawodowych (zrze- 
szeń zawodowych) 160, państwowych (u- 
rzędowych) i samorządowych 10, roz- 
rywikowych 77 i innych 34, 

W stosunku do stanu z r. 1930 wzro- 


sła ilość wydawanych czasopism nauko- 
wych, publicystycznych, gospodarczych, 
rolniczych i rozrywkowych. Zmniejszy- 
ła się natomiast mała liczba pism zawo 
dowych, urzędowych i samorządowych. 
Ogółem w roku 1932 powstało 465 no- 
wych pism oraz wznowiono 128 pism. 


Co usłyszymy w radio? 


PIĄTEK, dnia 22.IX. 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20. 
Muzyka poranna z płyt, 7.30 Dziennik po- 
ranny, 7.35 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 7.55 Program na 
dzień bieżący, 11.57 Sygrał czasu i Hejnał. 
12.05 Ze starych operetek z płyt. 12.25 Prze- 
śląd Prasy. 12.33 Komunikat meteorologicz- 
ny. 12.35 Tańce polskie z płyt. 12.55 Dzien- 
nik południowy. 14.55 Piosenki z płyt. 15.05 
Wiadomości bieżące. 15.10 Płyty. 15.25 Ko- 
munikat gospodarczy. 15.35 Muzyka z pły% 
15.45 Chwilka lotnicza. 15.50 Piosenki z płyt. 
15.55 Chwilka morska. 16.00 Koncert popu- 
larny. 17.00 „Przegląd wydawnictw", 17.15. 
Koncert solistów z płyt. 18.15 Odczyt, 18.35 
Pieśni. 19.15 Płyty. 19.20 Rozmaitości, 19.35 
19.40 „Na widnokręgu”, 20.00. 


| Koncert symfoniczny, 22.00 Muzyka tanecz- 


tembardziej, że żaden z partnerów Marle- | 


ny nie stał na wysokości zadania, 

Udatniejsze od obrazu są ciekawe napraw 
dę aktualności i prześliczna groteska rysun 
kowa „Miki na premjerze” jedna z najbar- 
dziej udatnych z kolekcji wdzięcznej „my- 
szki". 

O ile kina pragną nadal wyświetlać mie- 
siącami obrazy z „boską Marleną" to wi- 
nien postarać się o film nieco lepszy od 
„pieśni nad pieśniami”, 
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na. 22.25 Wiadomości sportowe. 22.35 Wia- 
domości dla komun, lotn. 22.40 Muzyka ta- 
neczna. 
SOBOTA, 23.IX. 
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 


Muzyka poranna. 7.30 Dziennik poranny. — 
7.35 Muzyka. z płyt. 7,52 Chwilka gospodar 
stwa domowego, 7,55 Program na dzień bie- 
żący, 8.00 Transmisja z lokalu Polskiej Pań 
stwowej Loterji Klasowej ciągnienia wygra- 
nej 1-go miljona, 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Muzyka salonowa. 12.25 Przegląd Prasy. 
12.33 Kom. meteorologiczny. 12.35 Muzyka 
z płyt. 12.55 Dziennik południowy. 14.55— 
Muzyka z płyt, 15.05 Wiadomości bieżące, 
15.10 Komunikat Instytutu  Eksportowego. 
15,15 Muzyka z płyt. 15.25 Komunikat go- 
spodarczy. 15.35 Muzyka z płyt. 16.00 Au- 
dycja dla chorych. 16.30 Muzyka z płyt.-— 
16.40 Transmisja ze Lwowa, 17.00 Odczyt 
17.15 Muzyka lekka. 18.05 Przemówienie — 
18.15 Odczyt. 18.35 Recital skrzypcowy. — 
19.00 Transmisja ze Lwowa, 19.25 Rozmai- 
tości. 19.40 Program. 19.45 Kwadrans lite- 
racki. 20.00 Muzyka lekka. 21.05 Dziennik 
wieczorny. 21.15 Przegląd prasy rolniczej. 
21.30 Koncert chopinowski. 22.00 Muzyka 
taneczna, 22,25 Wiadomości sportowe. 22.35 
Wiadomości komunikacji lotniczej. 22.40 
Muzyka taneczna. 
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ZARZĄD TELEFONÓW WARSZAWSKICH P. A. S. T. 


zawiadamia P. T. Abonentów, że w sobotę wieczorem. dn. 23 b. 
m. rozpocznie się przełączanie na centralę automatyczną telefonów. 


ATUAR 
ROBOTNICY 


których numery zaczynają się od cyfry 2, przyczem numery te 


zmienione nie będą. Przełączanie będzie ukończone w niedzielę 
wieczorom i telefnny powyższe przez ten czas częściowo będą 


nieczynne. 


Uprasza się wszystkich P. T. Abonentów wstrzymać się z te- 
lefonowaniem przez czas przełączania do numerów rozpo- 


czynających się cyfrą 2. 


Numery telefonów, oznaczonych w Spisie Abonentów Iitera A, 
należy brać z nowego Spisu, zaś oznaczonych literami BIC 
należy brać na razle ze starego Spisu (patrz $ 1 na str. A: 


nowego Spisu Abonentów), 


Czytajcie 

swoje pismo 

codzienne 
„ROBOTNIK" 


Walka z metanem 


w Kopalni węgla 


4) 


(Dokończenie), 


Ponieważ metan nie jest jeszcze do- 
tąd wrogiem pokonanym, więc we 
wszystkich krajach, obejmujących tere- 
my węglowe, zbudowano stacje do- 
świadczalne, próbuje się tam wytrzy- 
małość lampek górniczych i czyni się 
doświadczenia z rozmaitemi materjałami 
wyłlbuchowemi, wprowadziwszy przed- 
tem do stacji doświadczalnej takie sa- 
me warunki, jakie istnieją w kopal- 
niach, Stacje takie pobudowano w Bel- 
gii we Frameries) we Francji w Mont- 
lucon i w l'Allier, w Niemczech w By- 
tomiu na Górnym Śląsku i w Dortmund 
w Westfalii, a także w kopalniach Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej. 

Z powodu katastrofy w kopalni fran- 
cuskiej w Roche la Mollićre, Biuro Mię- 
dzymarodowe Pracy w Genewie zapro- 
ponowała zwołanie wspólnej konferencji 
wszystkich dyrektorów stacyj doświad- 
czalnych dla porównania dotychczaso- 
wych wyników i ułatwienia dalszych 
badań, Dotąd taka wspólna konferen- 
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cja się nie odbyła, ale rokowania są 
w toku, 

Ostatecznym celem wszystkich poszu- 
kiwań i badań jest środek wybuchowy, 
któryby przedstawił zupełne bezpie- 
czeństwo i nie wywoływał nigdy poża- 
ru metanu i pyłu węglowego. 

Pewne materjały są dlatego wybucho- 
we, ponieważ wytwarzają gaz, który za- 
palając się, świeci płomieniem i właśnie 
płomień ten jest niebezpieczny. Cały 
problem polega na tem, ażeby płomień 
ten zmniejszyć jaknagbardziej i nie po- 
zwolić mu zetknąć się z powietrzem, 
zawierającem metan, względnie z py- 
łem węglowym, Przed 30 laty tego pro- 
blemu feszcze zupełnie nie znano. Jest 
on bardzo trudny do rozwiązania nawet 
przy użyciu wyprólbowanych materja- 
łów wybuchowych, ponieważ zapalenie 
się metanu jest zależne także od składu 
mieszanki metanowej. Ta sama mieszan- 
ka może wywołać wybuch bardzo silny, 
średni lub zupełnie słaby. 

Skład środka wybuchowego ma też 
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wielkie znaczenie. Gazy uwolnione, 
wchodzące w skład danego środka wy- 
buchowego,  eksplodiją bardziej lub 
mniej szybko, albo tworzą płomienie 
dłuższe lub krótsze. Np. czarny proch 
tworzy płomień bardzo długi i dlatego 
to zakazano używać go w kopalniach, 
zawierających metan, Także dynamit 
tworzy długi płomień, a niektóre środki 
wybuchowe wywołują płomień podobny 
do ogni sztucznych. 

Doświadczenia wykazały, że jeżeli 
środek wybuchowy zmsesza się ze zwy- 


czafną solą kuchenną, zawierającą wodę 


w swoim składzie, to mieszanina ta 
staje się mniej niebezpieczną, bo woda 
zamienią się w parę w czasie wybuchu 
para ta obniża temperaturę uwolnionych 
gazów i zmniejsza, lub zupełnie usuwa 
płomień, wytworzony przez zapalenie 
się gazów. _ 

W kadym razie przed rozsadzeniem 
warstwy węglowej należy się upewnić 
zapomocą lampki, czy niema w powie- 
trzu metanu nawet poza obrębem, do- 
stępnym dla płomienia i czy nie wydo- 
bywa się on z jakiejś szczeliny. Taksa- 
mo pył węglowy nie powinien się znaj- 
dować ani w powietrzu, ani na ziemi. 
Również nie należy rozsadzać skał wę- 
glowych dopóty, dopóki dym, pozostały 
z poprzedniego wybuchu, nie zostanie 


usunięty, ponieważ dym ten utrudnia 
badania nad obecnością metanu. 

Gatunek  materjałów wybuchowych 
odgrywa wielką rolę. Gdy są w złym 
stanie, topnieją lub spalafą się, zamiast 
wybuchnąć. Specjalni imspektorowie ma 
ją prawo w fabrykach środków wybu- 
chowych wybierać próbki materjałów, 
służących do wyrobu środków wybucho- 
wych i następnie badać te środki po ich 
wykonaniu. Oczywiście jest surowo 
wzbronione palenie tytoniu, noszenie 
przy sobie zapałek lub jakichkolwiek 
narzędzi, służących do rozniecania o- 
śnia — tak samo w okolicy szybów nie 
należy palić, ani krążyć z lampkami, 
których płomienie nie są należycie za- 
bezpieczone. 

Bezwzględnego . absolutnego bezpie- 
czeństwa jednak dotąd nie osiągnięto; 
względne bezpieczeństwo, które można 
osiągnąć przy używaniu środków wy- 
buchowych, jest zależne w znacznej 
mierze od rodzaju naboju i ilości, od 
sposobu, w jaki się nabój ładuje i od 
zabezpieczenia terenu, który ma być 
rozsadzony w galerji podziemnej. 

W ostatnich pięćdziesięciu latach spo- 
soby oświetlania i środki wybuchowe 
zostały znacznie ulepszone i dlatego to 
nieszczęścia i katastrofy, powodowane 
przez metan, są rzadsze, mimo, że war- 


stwy węglowe, głębiej położone, do któ* 
rych się obecnie dociera, zawierają wię- 
cej metanu, aniżeli warstwy, leżące pod 
powierzchnią ziemi, 

Chociaż więc metan nie przestał być 
niebezpieczny, to jednak ilość jego ofiar 
się zmniejszyła, bo przy zachowaniu 
środków ostrożności skutki wybucha 
mogą w dzisiejszych czasach być zloka- 
lizowane. 

Aparaty oddechowe, używane przy 
ratowaniu unieszczęśliwionych górników 
lub przy pracy w częściach kopalni, do- 
tkniętych pożarem, nie okazały się zbyt 
pralktyczne, bo są stosunkowo bardzo 
ciężkie (najlżejszy waży 12 do 15 kilo- 
gramów) i ogromnie utrudniają swobo- 
dę ruchów, a ponadto mogą pomieścić 
zapas powietrza, wystarczający tylko na 
dwie godziny talk, że po upływie tego 
czasu górnik musi się wycofać z niebez- 
piecznego terenu. 

Delattre, kończąc swe dzieło, wyraża 
życzenie i nadzieję, że współpracą wszy- 
stkich, to jest ludzi nauki i laborato- 
rjów, pracodawców i robotników, do- 
prowadzi do opanowania i zwaiczania 
tego nieubłaganego wroga górników, ja- 


kim jest metan, 
Rena Weisberżanka. 
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-WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarų adresu 50 fr. 
CENY OGŁOSZEŃ, Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne ge. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20ge. 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabel 
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Odbite w Drukarni Spółki Nakładowe- Wydawniczej „Robotnik, Warecka 7, 


aryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
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